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dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

Co do nas, to  na spraw ę tę  tak  się 
zapatrujem y, iż Polacy całkiem niepo­
trzebnie zrobili N iem com  w imię koa­
licyi tę  grzeczność, za k tórą na nas 
posypią się tylko pociski, a n ik t nie 
okaże nam  wdzięczności.

Mimo istn ien ia  bowiem koalicyi, o- 
śm ielam y się twierdzić, że naw et ci, 
k tórym  p. Jędrzejowie*; swoim w nio­
skiem  tak  w ielką przysługę oddał, gdy  
s taną przed sWoimi w yborcam i, nie 
będą się s ta ra li przedstaw ić im wnio­
sku p. Jędrzejow icza w tein rozum ie­
niu , w jakiem  gp tenże postaw ił, ale 
oświądozą: „iż s^ K  zawsze i stą ją  w 
obronie prajfc" ludności, a tylko konser­
watyści i  zacofane Soło pcdskie tam u­
ją  nasze liberalne d rżen ia .4*

Zdaje się, że ta  jedna ty lko nagro­
dą spadnie n a  Koło polskie.

nie dyskusyi jest krokiem nieparlam en­
tarnym  i po odparciu tego zarzutu przez 
W idmanna, uchwalono wniosek, odracza- 
czający dyskusyę, głosami członków 
stronnictw koalicyi.

Na tem posiedzenie zamknięto.
W iedeń d. 18 kwietnia. Dzienniki 

tutejsze, artykułom omawiającym wczo­
rajszą uchwałę komisyi dla reformy wy­
borczej, zapadłą na wniosek p. Jędrze­
jowicza, dają napis: „Vertugungsantrag 
v^n Jendrzejowicz".

dotkniętych m anią w ysługiw ania się 
żydom, d la okazania, iż liberalizm  ich 
je s t  w yższym  ponad wszelkie „p rzesą­
dy" — je s t we W iedniu poseł dr. Kro 
naw etter. Poczciw y to człow ieczysko 
z  kościami, mówca znakom ity , popu­
larny bardzo — a d o k try n er w każdym  
calu. W ysługu je  się on żydom  nie dla­
tego, jakoby c h c i a ł  być ich sługą. 
Owszem, był naw et czas, że stanął im 
okoniem, k iedy  za czasów Burgermini- 
Śteryum zaczęli we W iedniu pochłaniać 
Wszystko w sposób zanadto  bezw zglę 
dni0 n aruszający  jeg o  pojęcia o ró ­
wności obyw atelskiej. Ale te czasy

Dziś uw aża się dr. K ronaw etter za 
powołanego do zw alczania w im ię dok­
try n y  o rów ności obyw atelskiej, p rą ­
dów n ieprzychy lnych  żydow skiej po li­
tyce w A ustryi. P o p arty  g łów nie ży- 
dow skiem i głosam i, w szedł też do p a r­
lam entu jak o  następca H erbsta  — i 
ma sobie za obow iązek honoru zwal- 
o*ać „przesądną" n ieufność ku żydom.

W tych dniach  nad arzy ła  m u się 
piękna ku tem u sposobność.

M ianowicie, g d y  g łów ny przew ód- 
oa niem ieckich żydów  w Galicyi, prezes 
stow arzyszenia „Szom er Is ra e l“ dr. 
Emil Byk, w Kole polski em, użalił się 
na pow olny aw ans żydów  w służbie 
państw ow ej, uw ażał p. K ro n aw ette r za 
stosowne poprzeć jego w yw ody. Gdy 
zabrał głos w jen era ln e j rozpraw ie bu ­
dżetow ej, w yraził ubolew anie z  tego 
powodu, że dr. Byk nie w Izb ie  aie 
w k lubie żądania swoje podniósł.

Zapew ne dr. B yk rozw ażył, d la­
czego ogran iczy ł się do akcyi w Kole 
polakiem. W ie on dobrze ja k  dalece 
św ietny osiąga sku tek  każdy, kto um ie 
zręcznie zaapelow ać do w spaniałom yśl­
ności polskiej szlachty. W takim  razie 
innych  wobec niej argum entów  ju ż  nie 
po trzeb a  — gdy w Izb ie  pełnej potrze- 
baby przedm iotow o rzecz roztrząsać. 
Tego chciał dr. Byk uniknąć.

Inaczej jednak  sądził o tem  dr. K ro­
naw etter. I  on nie miał pod ręką do­
wodów, jakoby na to, iż żydzi w woj­
sku, w sądach i adm inistracyi zanadto 
"powolny m ieli aw ans — zanadto po­
ważny, odpowiednio do m iary  sw o je j 
zasługi o s o b i s t e j ,  zdobytej lojalnem, 
rzetelnem , szczerem  i bezstronnem  wy­
konyw aniem  obowiązków służbowych.

W  im ię rów noupraw nienia obyw a­
telskiego poszedł dr. K ronaw etter je­
szcze dalej niż dr. Byk. S trofował dr. 
Byka, że n ie w ytoczył żałob swoich 
w pełnej Izbie, nie zrozum iawszy, że 
n ie chodziło tu  o nic innego jak  o zdo­
bycie now ych stanow isk wpływowych, 
now ych placówek dla separatyzm u ży ­
dowskiego, którego „Szom er Israel" i 
stojąca za nim m iędzynarodow a „A llian- 
oe Israelifce" tak  w ybitnem i są p rzed­
stawicielam i.

W iedeńskie dzienniki liberalne po­
święcają pełne entuzyazm u artyku ły  
w ystąpieniu spółki K ronaw etter & Byk 
w obronie „uciśnionych i pokrzyw dzo­
nych" żydów, którzy poświęcają się 
służbie państwa. Tagblatt p rzy tacza le ­
gendę, że gdy  Chrystusa wleczono na 
Golgotę, upadając pod ciężarem  krzyża, 
oparł się o ścianę domu niejakiego 
Ahaswera. Ów zaś Ahaswer, wierny 
narodow ym  ideałom żydowskim, odtrą­

cił potępionego przez kahał jerozolim ­
ski reform atora, ażeby mu trefnem  do­
tknięciem  domu n ie kalał. I  Chrystus 
miał w tedy odpowiedzieć m u : „ Ja  bę­
dę stał, a ty  pójdziesz, i spokoju nie 
zn a jd z iesz!“

I tak  s ta ł się z A hasw era żyd, wie­
czny tułacz, k tó ry  w ędruje i wędrować 
będzie do końca św ia ta , nie mogąc 
umrzeć, nie mogąc odpoczynku znaleść, 
ścigany mściwem przekleństw em  zało­
życiela chrześcijaństw a. W szędzie, gdzie 
żydom źle się d z ie je , gdzie doznają 
krzyw dy i upokorzenia, zjaw ia się bie­
dny Ahaswer, sm ntnem  obliczem swo­
jem  upom inając żydów do cierpliwości, 
zapowiadając im  ostateczny tryum f. .

Otóż, w edług zdania Tagblattu, miał 
pojawić się we w iedeńskim  rajchsracie 
Ahaswer podczas mowy dr. K ronaw et- 
tera — zapowiadająo srodze krzyw dzo­
nym  żydom zwycięstwo.

Zapewne. R othschild  i inn i z jego 
sfery przedstawiciele srogiego ucisku 
żydów w A ustryi n iew ątp liw ie popła­
kali się, gdy czytali ów elegijny a rty ­
kuł Tagblattu, i z rozrzew nieniem  za ­
chwycali się liberalnym  dem okratą wie­
deńskim, p. K ronaw etterem , k tó ry  do­
wiódł w tym  w ypadku, że potrafi być 
więcej żydowskim, niż sam dr. Byk, 
prezes Szomer Izrae la  1...

Kronawetter & Byk

O przebiegu wczorajszych obrad ko­
misyi dla reformy wyborczej, telegrafują 
nam następująco:

W iedeń d. 18. kwietnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu k o m i s y i  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j ,  m inister spraw we­
wnętrznych margr. B a c ą u e h e m  po­
wołał się na oświadczenia co do reformy 
wyborczej, złożone przez m inistra skar­
bu podczas dyskusyi jeneralnej nad bu­
dżetem. Rząd życzy sobie przeprowadzić 
reformę wyborczą w porozumieniu ze 
stronnictwami, należącemi do koalicyi. 
Sprawa znajduje się w stadyum przygo­
towawcze®. Rząd chce poważnie refor­
my wyborczej przy istotnem uwzglę­
dnieniu wykluczonych dotychczas klas, 
a zwłaszcza klasy przemysłowej i robo­
tniczej. Rząd ma nadzieję, że uda mu 
się przyprowadzić do skutku porozumie­
nie z partyami należącerni do koalicyi.

Dep. J ę d r z e j o w i c z  wniósł, aby 
odroczyć obrady nad wnioskami o re ­
formie wyborczej.

Dep. S l a v i k  domagał się prowadze­
nia obrad w dalszym ciągu, ponieważ 
komisya dostała od Izby polecenie zba­
dania pu..-/.C/ . . UyC.i .f, OCllio ■
szących się do reformy wyborczej. To 
co się dzieje za kulisami, me powinno 
obchodzić komisyi.

Dep. B r z o r a d  popierał wywody 
dep. Slarika.

Dep. F  a n d e r 1 i k chciał, aby wszy­
stkie specyalne wnioski przekazane były 
subkomitetowi.

Dep. hr. H o h e n w a r t  oświadczył 
się przeciwko obradom nad wnioskami 
specyalnymi i za ich odroczeniem.

W podobnym duchu oświadczył się 
dep. H a l  iw  i ch,  który zaznaczył konie­
czność zebrania pozytywnego materyału 
statystycznego.

M inister spraw wewnętrznych oświad­
czył, że projekt byłego rządu prześci­
gnięty został przez deklaracyę progra­
mową rządu obecnego i zakomunikowa­
ne stronnictwom główne zasady nowej 
reformy wyborczej. Projekt obecnego 
rządu będzie się zasadniczo różnił od 
projektu rządu dawniejszego. M inister 
omawiał środki, mające służyć do zebra­
nia dat statystycznych.

Po uwadze B r z o r u d a ,  że odrocze­

miał kufel mleka z bułką — na obiad 
barszcz lub krupnik z mięsem, zgoto­
wany w takiej ilości, że wystarczało i na 
posiłek wieczorny. Zjawiły się szachy 
z eh eba, warcaby wystrugane z drzewa, 
szachownice z foremnemi kwadratami na 
arkuszach papieru. Ksiąd Jarżyna dostał 
od Zdorenki talię kart starych. Zasia­
dano więc po obiedzie do szachów, war­
cabów, albo całe towarzystwo grało w 
karty, przypominając z koM gry naj­
rozmaitsze. W taki to sposób upłynęły 
trzy tygodnie, w końcu których przy­
szedł rozkaz posuwania się dalej. I  po­
szliśmy dalej.

Przy końcu maja 1839 r. zbliżaliśmy 
się do Tary, pierwszego na naszej dro 
dze powiatowego m iasta Tobolskiej gu- 
bernii. Było już ciepło, nawet gorąco. 
Na kilkanaście w erstw  przed miastem, 
napędziła nas panna Paulina Wilczo- 
polska. Nieznaliśmy jej osobiście, ale 
wiedzieliśmy, że była więziona w kijow­
skiej fortecy vęmz z innemi damami. 
Mieszkała we własnym majątku, w sta- 
rokonstantynowskiin powiecie, a zdekre- 
towaną została na mieszkanie w Sybe- 
ryi, w Tarze. Była to już ponna nie­
młoda, wszakże z pewnemi jaszcze pre- 
tensyami. Zatrzym ał się jej tarantas i 
zaczęliśmy ją  witać z ciekawa i niezmy- 
oloną radością. Obiecała przyjść do nas 
w la rze , na etap, na dłuższą pogadan­
kę. Ozy niema pani tytoniu ? zapytaliśmy 
wszyscy, bo brak zupełny tego specya- 
ii dokuczał nam bardzo. Znalazła ćwierć 

lunta waksztafu, którym rozdzieliliśmy 
się jak najskrupulatniej. Do widzenia w 
la rz e  — i ruszyła naprzód.

Na drugi dzień, byliśmy w mieście. 
Wkrótce zjawiła się panna Wilczopol-

Pamiętnikt zesłania na SyMr 
Justyniana Kucińskiego.
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F ran cy i n a  zagarnięcie całego naw et 
Syam n, bo posiadłaby w stęp z E uropy  
do w szystkich w ybrzeży Azyi połu­
dniowej.

Czy atoli Anglia naw et w razie, 
gdyby F ran cy a  isto tn ie groźną zajęła

Sostawę, ustąpi, to rzecz arcy wątpliwa, 
iejteradą w tej spraw ie Anglia postra­

dałaby chyba zupełnie u św iata w iarę 
w swoją zdolność do u trzym ania swego 
stanow iska światowego. Z resztą g ab i­
n e t Roseberego w niósł obecnie w par­
lam encie pro jek t reform y wyborczej, 
majacej obalić ostatnie, i tak  już małe 
szranki przeciw  praw u pow szechnego 
głosowania, i k to  wie czy w łaśnie mu 
n ie  chodzi o sprow adzenie akcyi, któ- 
rab y  całą dum ę narodow ą Anglików za­
jęła  i tern odwróciła um ysły od spraw 
w ew nętrznych.

N ubar basza przychodzi tedy podo­
bno już po raz p iąty  do steru  rządów  
w  E gipcie. O statnim  razem  protestow ał 
lord Cromer przeciw jego zam ianow a­
niu , z tego  dziwnego u A nglika powo­
du, że niebezpiecznie jest, aby chrze­
ścijanin stał na czele rządu egipskiego.

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 15. kwietnia.

(Więzienia paryskie.)

W każdem stuleciu Paryż zmienia 
swoją fizyognomię. Każdy nowy rząd 
prawie stara się o to, by pozostałe po 
poprzednim pomniki i monumenty zmie­
nić lub zburzyć. Dotyczy to i "więzień 
paryskich, które od wieków w politycznej 
historyi stolicy świata zawsze grają głó­
wną rolę. Każda rzeczpospolita starała 
się w czasie jak najkrótszym zetrzeć 
wszystkie pamiątki dawniejszego despo­
tyzmu. Nie ma już starego więzienia 
Chatelet, którego wilgotne mury, gdyby 
do dziś istniały, mogłyby lepiej opowia­
dać o sprawowaniu sprawiedliwości za 
ancien Regime, aniżeli wszystkie akty i 
drukowane pamiętniki. Nie ma już sła­
wnego F or l’Evćque, którego historya 
tak ściśle jest związaną z literaturą i 
sztukami pięknemi. Nic nie pozostało z 
dawnej Tour de Nesle, która przez całe 
stulecia rzucała posępne cienie na brze­
gi Sekwany. Nie ma już ani Prison de 
CAbbaye ani L a  Force, których nazwi­
ska przychodzą w historyi każdej rewo- 
lucyi. Nie ma już wreszcie sławnej Ba- 
styli, a na jej miejscu wznosi się du­
mnie kolumna lipcowa...

Dziś zaś postanowiono, że wszystkie 
więzienia mają być z obrębu miasta wy­
rzucone, a więźniowie mają być przenie­
sieni do jednego centralnego więzienia, 
o kilka mil od Paryża oddalonego. Ma- 
zas, Sainte-Pelagie i La Roquette mają 
być sprzedane jako parcele podbudowla- 
ne. Jedynie areszty policyjne i więzienie 
państwowe de la Sanie mają pozostać 
nienaruszone.

Ponieważ więc więzienia paryskie ska­
zane są już na zagładę, można poświę­
cić im kilka słów wspomnienia. Przed 
55 laty liczył Paryż 22 zakładów kar­
nych. Były to po największej części sta­
re budynki jak Tempie, Abbaye, L aF or-  
ce, pierwotnie pałac prywatny. Budowa­
ne w celach zupełnie iunych, a później 
dopiero przekształcone na więzienia, bu­
dynki te nie odpowiadały swemu nowe­
mu celowi ani pod względem zdrowotności 
ani pod względem ustrzeżenia więźniów. 
Rocznie uciekało 10 pret., a umierało 
14 pret. więźniów. Obecnie jest w Pa­
ryżu tylko siedm więzień, jakkolwiek cy­
fra złoczyńców znacznie się zwiększyła. 
Cyfra ta jes t olbrzymią. W roku zeszłym 
aresztowano dziennie przeciętnie 2 0 0  o- 
BÓb, czyli na rok 73.000 osóbl Cała ta 
armia ma być obecnie pomieszczoną w 
jednym  budynku.

Ze wszystkich historycznych więzień 
pozostało do dnia dzisiejszego tylko dwa: 
JM Conciergerie i Saint-Lazare, P ierw ­
sze % nich jednak nie przypomina już 
nawet pierwotnego budynku. Z dawnych 
czasów pozostały tylko dwie ogromne 
wieże i cela, w której więziono królówę 
Myryę Antonettę. Ale nawet w tej celi 
zatarte zostały wszystkie cechy pamiąt­
kowe i urządzono w niej kaplicę z liche- 
mi nowoczesnemi malowidłami. Drugie 
więzienie uboższe jest w wspomnienia 
historyczne, ale ma za to większe zna­
czenie dla moralisty. Saint-Lazare istnieje 
jnż lat przeszło 600. Początkowo był to 
klasztor, ale nie wiadomo przez kogo i 
dla kogo zbudowany. W XIV wieku prze­
mieniono go w szpital, a w XVII zmie­
niono go na dom poprawy a wreszcie 
więzienie. Tu w r. 1787 zamknięty był 
Beaumarchais, słynny autor „W esela F i­
gara", tu za czasów rewolucyi siedzieli 
polityczni więźniowie Chenier, Monta- 
lem bert, Boucher, Freuck, Coigny i inni. 
Dziś zaś więzienie to jest poprostu szkołą 
występku; w niem bowiem złoczyńcy 
młodzi i starzy, doświadczeni i niedu- 
świadczeni zamykani bywają bez wyboru 
w jednych kazam atach, porozumiewają 
się, uczą i psują do reszty wyrostków, 
których jakiś czyn lekkomyślny tam spro­
wadził.

Nie będę poszczególnie opisywał in­
nych więzień, jak Roquette, w którem 
przepędzają ostatnie chwile na śmierć 
skazani i mający być deponowanymi na 
galery, — de la Sanłe, w którem się 
mieści 1200 więźniów, — Sain t Pelagie, 
przeznaczonego dla literatów, dziennika­
rzy i im podobnych politycznych wię 
źniów, i sławnego Mazas. Kilka tylko 
słów poświęcę aresztom policyjnym. Po­
zostaną one i nadal, ponieważ są nie­
zbędne w stolicy.

Areszty policyjne znajdują się nie- 
da'eko „Notre Dameu. Jeżeli dyrektor 
ich je s t zarazem filozofem, to zaiste ma 
wielkie pole do obserwacyi. Przewinie 
się przez te areszty rocznie około 70.000 
lu d z i: mordercy, złodzieje, prostytutki,
bezdomne dzieci i starcy, włóczęgi, ban­
kierzy. ministrowie nawet. Szereg agen­
tów stoi przed bramą. Każdy wprowa­
dzony aresztant otrzymuje numer, potem

go rewidują, a jeżeli osoba aresztowa­
nego nie jest znaną, polieya ma trudne 
zadanie zbadania identyczności areszto­
wanego, co nieraz jest prawie niemożli- 
wem, gdy ten jes t zręczny i odmawia 
wszel (ich wyjaśnień. Na nic się nie 
przyda i album, zawierające krocie foto- 
grafij przestępców i pomiary antropome­
tryczne. Bo każdy, który dostanie się do 
paryskich aresztów policyjnych bywa n a ­
tychmiast fotografowany i poddany po­
miarom antropometrycznym. Po dopeł­
nieniu tych formalności, aresztowani by­
wają sortowani i wedle stanu i godno­
ści rozmieszczani w kaźniacb, gdzie 
oczekują dalszego rozstrzygnięcia o swych 
losach. Kaźnie, są to olbrzymie sale, 
brudne, wilgotne, zimne, ciemne i za­
powietrzone tak, że dziwić się można, 
jak w porze zimowej dobrowolnie zgła­
szają się włóczęgi u bram aresztów po­
licyjnych, aby tym sposobem otrzymać 
dach na dni kilka. Chociaż prawda, że 
w noc zimową i taki nocleg lepszy ani­
żeli pod mostem na Sekwanie lub w ła ­
mach kamienia. Najprzykrzejszy widok 
sprawia sala przeznaczona dla dzieci. 
Widzieć tam można i niemowlęta porzu­
cone przez rodziców i starsze dzieci 
wszelkiego wieku, a wszystko to takie 
przelękłe, blade smutne... Straszne ciem­
ności miewa życie.

Wobec ciągle wzrastającej W Paryżu 
liczby przestępców, policyjne środki słu­
żące do ich pokonania, mają wielkie so- 
cyalne znaczenie. Nie są one jednak 
wystarczające. Złoczyńca wychodzi z wię­
zienia prawie zawsze gorszym, aniżeli 
był nim tam wchodząc. I  będzie tak, 
dopóki społeczeństwo nie nauczy się nie- 
tylko karać, ale i poprawiać przestępców.

KRONIKA.
L ujów d n ia  1 8  kwietnia.

Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu p. 
Alfred Sulima Deyma wyjechał dziś do 
Wiednia w sprawach urzędowych.

Śluby. D. 26. bm. odbędzie się w ko­
ściele parafialnym w Wierbiążu pod Koło­
myją ślub dra Juliusza Leo, prof. uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, z panną Wilhelminą 
Kieską, córką ś. p. Jana i Matyldy z 
Flechnerów Kleskich.

W kościele parafialnym w Limanowej po­
błogosławiony został w sobotę związek mał­
żeński między panną Maryą Ludwiką Ostro­
wską, córką Klementyny z Dembińskich i 
śp. Tomasza Ostrowskich, a p. Wiktorem 
Otto Sabba Sawiekim, adjnnktem sądu obwo­
dowego w Rzeszowie.

W Krakowie dnia 28. bm. w kościele 
P. Maryi odbędzie się ślub panny Maryi 
Czesnak córki Feliksa i Aurelii z Grabskich 
Czesnaków z p. Franciszkiem Jasińskim, 
synem Aleksandra i Maryi z Sleskich Ja­
sińskich.

W Sobotę dnia 21. bm. pobłogosławio­
nym zostanie w kościele 0 0 . Bernardynów 
o godzinie 7 wieczorem związek małżeński 
między panną Wandą Kędzierską, córką 
Bolesławy z Wysockich i Zygmunta Kę­
dzierskiego, znanego w naszem mieście in­
żyniera, a p. dr. Tadeuszem Góreckim, kan­
dydatem adwokackim, synem adwokata i 
Ludwiki z Hellerów, właść. dóbr w pow. 
mościskim. Związek małżeński pobłogosławi, 
jak się dowiadujemy, ks. dr. Feliks Zabło­
cki, infułat-dziekan kapituły lwowskiej.

Promocya. P. Zygmunt Bittner rodem 
z Krakowa otrzymał wczoraj na uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Na dar honorowy dla ks. arcyb i­
skupa Issakowicza złożyli: Mary a Za­
jączkowska, E. Dudziński, St. Piotrowski, 
Z Ajdukiewicz, K. Krokowski, L. Zającz­
kowski i K. Irakowa z Komarna po 1 ko­
ronie; J. Jurkiewicz 2 korony, Ludwik i 
Helena Piątkiewicze 2 korony, Friedman, 
dr. R. Piątkiewicz, T. Piątkiewicz z Tarno­
pola po 1 koronie, Adam Noel, T. Noel, K. 
Noelowa z Sosolówki po 1 koronie, Karolo­
wie d’Abancourt z Żurawna 2 korony, Sta­
nisław, Teodozya, Bronisław, Marya, Zofia 
Raczyńscy, ksiądz Siczyńaki, Antoni i Pau­
lina Torosiewiczowie, Natalie Bebr, Zaha- 
ryasz Dawidowie* z Boryszkowifc po 1 ko­
ronie, Stanisław Agopsowicz z Błozwi 5 
koron, Paulina i Włodzimierz Mochnacki 
2 korony.

Wystawa krajowa r. 1894. Zarząd 
panoramy Racławickiej podaje do wiadomo­
ści, źe z powodu bndowy fałszywego tere­
nu, wstęp do panoramy jest obecnie bezwa­
runkowo dla wszystkich wzb roniony.

Stypendynm. Na przedstawienie insty­
tutu stauropigijakiego nadało namiestnictwo 
opróżnione stypendya z fundacyi im. Karo­
liny Glinieckiej rocznych 105 zł. Jauowi 
Sosence i Włodzimierzowi Sienkiewiczowi 
słuchaczom IV roku, tudzież Aleksandrowi 
Sawiukowi słuchaczowi I  roku prawa na 
uuiweraytecie lwowskim.

Konkurs. Magistrat lwowski ogłasza 
konkurs na kilka posad, przeznaczonych dla 
wysłużonych podoficerów.

Komitet ujazdu byłych członków 
towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów po­
litechniki we Lwowie, uprasza wszystkich 
tych panów, którzy uczęszczali tak do by­
łej akademii technicznej, jak i do dzisiej 
szej szkoły politechnicznej, aby co rychlej 
nadsyłali swe życiorysy do księgi pamiątko­
wej, która w dniu obchodu t. j. około 1 0 . 
lipca staraniem komitetu wydaną będzie. 
Dla ułatwienia byłym słuchaczom politechni­
ki lwowskiej podawania wymienionych ży­
ciorysów rozsyła komitet stosowne formuła 
rze. Ktoby dotychczas formularza nie otrzy­
mał, zechce skreślić swój życiorys i nade­
słać ga komitetowi zjazdu. Zjazd odbędzie 
się około 10. lipca br. Towarzystwo bra­
tniej pomocy przyjmuje życiorysy najdalej 
do 1 . czerwca.

W ycleezka inauguracyjna lwow­
skiego klubu cyklistów odbędzie się w razie 
sprzyjającej pogody w niedzielę dnia 2 2 . 
bm. do Brzuchowic w następującym porząd­
ku: Punkt zborny: dziedziniec gmachu Wy­
działu krajowego o godz. 3.30 popoł. Wy­
jazd o godz. 4. Przyjazd do Brzuchowic o 
godz. 5. Podwieczorek w lasku. Zdjęcia fo­
tograficzne grup cyklistów. Wspólna zaba­
wa. Wyjazd z Brzuchowic o godz. 8 . wie­

czorem. Powrót do Lwowa przy świetl* la­
tarek o godz. 9.

Nadzwyczajny dodatek w stosinku 
15%  od pobieranych płac przyznała fcura- 
torya zakłada im. Ossolińskich urzędn.kom 
zakładowym na czas czteromiesięczny od 1 . 
czerwca do 30. września br. w przewidy­
waniu zwiększenia się wszelkich wydaików 
na utrzymanie domu i innych podczas wy­
stawy.

Egzaminy w zakładzie karnym.
Dnia 23. i 25. bm. odbędą się w sio le  
lwowskiego zakładu karnego dla mężesyzn 
egzaminy półroczne. Przed rozpoczęciem egza­
minu w poniedziałek odprawionem zostanie 
w kaplicy zakładu w obecności wszysttich 
do szkoły nczęszczających więźniów, cicha 
msza św., podczas której popisywać się bę­
dą ci więźniowie, którzy uczyli się śpitwu 
i muzyki.

Rozlicznych bastówek widownią ma 
być miasto nasze z chwilą otwarcia wyita- 
wy krajowej. Pierwsza zapowiedziała sttejk 
czeladź piekarska, za nią pójść ma czeladź 
rzeźnicka i masarska. Lwów więc zagrożony 
będzie brakiem najważniejszych artykułów 
żywności chleba i mięsa, wobec czego praw­
dopodobnie zajdzie konieczność odniesienia 
się do władz wojskowych, celem zarekwi­
rowania odpowiedniej ilości żołnierzy, u- 
zdolnionych w przemyśle piekarskim, rze- 
źnickim i masarskim, by przez czas trwa* 
nia zmowy robotniczej pracowali w warsjta- 
tach przemysłowych.

W  k am ien io łom ie  pod Zieloną j**- 
gatką spadł kamień na pracującego tam 
Semfca Petryszyna,, zarobnika rodem z Her- 
manowa, liczącego 31 lat, żonatego, ojoa 
trojga dzieci, spowodowując silne stłuczenie 
prawej nogi. Petryszyna, który zgłosił się 
na strażnicy policyjnej przy ni. Łyczakow­
skiej, oddano do głównego szpitala.

Przepadł bez wieści dr. Rafael Bu- 
ber, kandydat .adwokacki, który w piątek 
d. 13, bm. wyjechał ze Lwowa do Tyśmie- 
nicy we własnej sprawie spadkowej. Ostatni 
raz widziano dr. Bubera w Tyśmienicy o 
godz. 6 wieczorem, poczem wszelki ślad po 
nim zaginął. Zachodzi podejrzenie, że dr. 
Buber padł ofiarą morderstwa. Dr. Buber 
jest żonaty i ojcem jednego dziecka.

Talenty nkryte w klasztorze. Prze­
orysza jednego z tutejszych klasztorów wy­
konała w ostatnich czasach nader udatny 
olejny portret ksieni zakonu naturalnej wiel­
kości. Rzecz wykonana z prawdziwym ta­
lentem, tern więcej interesująca, że wyko­
nawczyni nie odbywała żadnych studyów, 
jest talentem samorodnym i korzystała tyl­
ko z rad i wskazówek p. Styki. Portret 
ten ksieni, znanej w szerokich kołach na­
szego miasta, powinienby być wystawionym 
na naszej wystawie i spodziewamy się, że bę­
dzie zachętą do dalszych prac artystki, pro­
jektującej obecnie wykonanie kilku obrazów 
religijnej treści. Żałować wypadą, że wiele 
dzieł sztuki ukrytych w klasztorach naszych 
nie są dostępne oczom znawców i nie oka­
żą się na naszej wystawie. Zwracamy na 
to uwagę odnośnej komisyi wystawowej, 
szczególnie co do obrazów w klasztorach 
żeńskich, gdzie wiele dzieł by się dało 
wyszukać na chwałę sztuki polskiej.

Restanracye kolejowe. Minister han­
dlu hr. Wurmbrand wydał rozporządzenie 
do wszystkich zarządów kolejowych, wjk 
rem zaleca, ażeby z całą surowością rozcią­
gnęły nadzór nad restauracyami kolejowemi, 
nad usługą w tychże i nad jakością potraw 
i napojów, w razie zaś słusznej skargi ze 
strony publiczności, ażeby wszelkimi możli­
wymi środkami starano się zadośćuczynić 
skarżącym.

Kościuszkowska rocznica. Z Ło- 
p a ty  n a  piszą nam: Od wczesnego ranka 
częste wystrzały z nioździerzy głosiły dzień 
uroczysty. W południe odprawionem zostało 
solenne nabożeństwo w kościele przy nie- 
niezwykłym udziale inteiigeneyi i ludu. Ni­
kogo nie brakło. Kaznodzieja Ignacy Kubi- 
sztak wymownemi słowy przedstawił słu­
chaczom przyczyny upadku Polski a nastę­
pnie walkę z roku 1874 podjętą przez Koś­
ciuszkę przeciw Moskwie i Prusom w obro­
nie wolności pod hasłem równości wszyst­
kich stanów. Wieczór miasteczko nasze rzę­
siście było iluminowane. Przed obrazem 
Kościuszki poświęcającego szablę, umieszczo­
nym w środku rynku, a otoczonym drzewa­
mi, kwiatami, kosami i pikami, spalił far­
maceuta p. Freund bengalskie ognie. Na­
stępnie wszyscy odkrywszy głowy odśpiewali 
chórem „Boże coś Polskę11 i „Z dymem po­
żarów”, a całą uroczystość zakończyła mu 
zyka polonesem Ogińskiego

Z R o h a t y n a  piszą nam : Nasze mia­
sto nie zostało w tyle po za innemi w u- 
czczeniu stuletniej rocznicy bitwy racławi 
ckiej. Dzięki staraniom tutejszego „Sokoła11 
obchodziliśmy uroczystość Kościuszkowską 
dnia 4 . bm. nietylko okazale ale i z powa 
gą, jakoteż godnością tej sprawie należną. 
Ze wschodem słońca salwy z moździerzy 
zwiastowały mieszkańcom ten dzień uroczy­
sty. W kościele parafialnym pięknie przy­
strojonym odbyło się solenne błagalne na­
bożeństwo przy współudziale miejscowej in 
teligencyi mieszczaństwa i licznie zebranego 
ludu wiejskiego. Rozdano w paruset egzem­
plarzach zakupiony przez tutejszy Wydział 
powiatowy życiorys Kościuszki z jego podo­
bizną. Chór naszego „Sokoła11 przyczynił 
się znacznie swym śpiewem do uświetnienia 
nabożeństwa i podniesienia ducha patryoty- 
oznego odśpiewaniem pieśni narodowych. Pod 
koniec nabożeństwa usłyszeliśmy z ambony 
podniosłe słowa z ust miejscowego ks. J ó ­
zefa Gabrysza z uczuciem i iście Skargow- 
ską wymową wyrzeczone na ile zasług na­
szego bohatera. Kazanie to w istocie zdolne 
było porwać słuchaczy i zachęcić do naśla­
dowania naszego wodza w miłości ojczyzny 
i poświęceniu bez granic dla sprawy naro­
dowej. Wieczorem w sali kasynowej zakoń­
czyły uroczystość: staranuie i źródłowo o- 
pracowany odczyt druha Jamrógiewicza, na­
stępnie udatna deklamacya „Reduty Ordo­
na" wygłoszona przez druha Stuglika, po­
czem produkeye naszych chórów i amatorów 
wirtuozów, nakoniec przedstawienie żywych 
obrazów Grottgerowskich „Kuci# kos“ i 
„Obrona sztandaru". Miłą wreszcie niespo­
dzianką było dla nas nabożeństwo solenne 
urządzone w dniu następnym przez miej­
scowych izraelitów w tutejszej synagodze.

Pożar w Nowyin Sączu wybuchł 
wczoraj o godzinie 9  rano w śródmieściu, 
w sąsiedztwie domu pocztowego, który sze­

rzył się z wielką gwałtownością. Spłonęła 
środkowa część miasta, a mianowicie ko­
ściół katolicki, kościół i klasztor 00. Jezu­
itów, świątynia ewangelicka, gimnazyum, 
poczta i bardzo wiele domów prywatnych 
Z Krakowa wyjechał na pomoc pluton stra­
ży pożarnej osobnym pociągiem do Nowego. 
Sącza.

W Podpieczarach w Stanisławow- 
skiem dnia 16. bm. w przeciągu pół godziny 
zgorzał 19 zagród, a 4 tylko były asekuro­
wane. Wiatr silny nie dopuszczał żadne­
go ratunku. Ludzie z pola przybiegli ale ma­
ło który zdołał wynieść rzeczy z domu. 
Straż z Tyśmienicy, żandarmi i p. Baczyń­
ski najwięcej się przyczynili do gaszenia, o 
tyle, że wiatr nie poniósł zarzewia na wieś. 
Znany z swej dobroczynności obywatel Woł- 
czynca p. Alpern i tym razem pospieszył na 
miejsce katastrofy, niosąc pogorzelcom naj­
biedniejszym pomoc i przyrzeczenie choć w 
części dopomódz do odbudowania się,

Studenci uniw ertytetu warszaw­
skiego zamieszczają w sprawie Silbersztaj- 
na następujące wyjaśnienie: 1) za wydale­
nie Silbersztajna nikt rektorowi nie dzięko­
wał i żadna nie udawała się do niego de- 
pntacya celem „przeproszenia za zbyt wiel­
ką krewkość jednego ze studentów". 2) Ra­
da uniwersytecka bynajmniej nie uchwalała 
„udzielenia surowej nagany wszystkim stu­
dentom", albowiem tejże nikt dotąd nie 
otrzymał. 3) Z powodu sprawy Silbersztaj 
na dotychczas ani wydalonym, ani areszto­
wanym nie został żaden student, tembar- 
dziej „wielu".

Wyrok w procesie bandytów, tra­
piących Królestwo Polskie pod wodzą osła­
wionego Mielczarka, zapadł w Łodzi w 
niedzielę. Na sali przy odczytywani wyroku 
obecni byli gubernator piotrkowski i przed­
stawiciele wszystkich władz. Treść wyroku 
następująca: Mielczarek skazany na 20 lat 
ciężkich robót w Syberyi, z których ośm w 
oddziałach poprawczych i 80 chłost. Po­
zbawieni wszystkich praw i skazani: Matu­
szewski, Lachowicz, Kaczmarkiewicz — na 
12 lat ciężkich robót; Olszewski, Szkuijlla- 
rek, Gąsiorowski — na 10 lat ciężkich ro­
bót; Szlaski i Westrach na lat 8 ; Wan- 
dracz na lat 6 , oraz wszyscy na osiedlenie 
w Syberyi na zawsze. Guterman i Matu­
szewska skazani na osiedlenie w oddalonych 
miejscowościach Syberyi; Zieliński i Bort­
kiewicz na osiedlenie w mniej oddalonych 
miejscowościach Syberyi; Śmiechowski po­
zbawiony wszystkich praw i trzy i pół roku 
rot aresztanckich; Ostrowski i Papiernik na 
rok więzienia; Figaszewski na pół roku 
więzienia; Sztencel na 8  miesięcy więzienia; 
Podciechowski pozbawiony praw szczegól­
nych i 8  miesięcy więzienia; Bronisława 
Zielińska na półtora miesiąca więzienia; 
Goldenroth na trzy tygodnie aresztu. Reszta 
obwinionych w liczbie szesnaście osób zo­
stała uniewinnioną.

t  Henryk P lllatl. Dawno przewidy­
wany zgon niknącego od lat dziesięciu Hen­
ryka Pillatiego, artysty malarza, nastąpił 
w sobotę dnia 14 bm. w Warszawie. Wiel­
kie zdolności tego dzielnego malarza soen 
potocznych, współczesnych i dziejowych, ba­
talisty i wybornego rysownika koni, spra­
wiły, iż był jednym z kiryfeuszów odra 
dzającego się u nas malarstwa pomiędzy 
Jatami 1850—1870. Urodaony w Warsza­
wie ; W r,j;1832, młodo bardzo, bo w 15 
roku życia, rozpoczął karyerę artystyczną 
fod małych obrazków, w których Szwedzi 
z r. 1655 grali przeważną rolę; malowni- 
czość strojów, rozmaitość życia bojowego i 
biwakowego dostarczała Pillatiemu obszer­
nego materyału do licznych obrazów. W Pa­
ryżu, w latach 1848 a następnie drugi raz 
w latach 1856 — 58 , kształcąc się ostate­
cznie, doszedł do rozwoju rysowniczego. 
W scenach najzwyczajniejszych z życia po­
tocznego ludu staromiejskiego, barwnością, 
harmonią i siłą kolorytu zachwycał oko pa­
trzących. Ilustratorem też był nader zrę­
cznym i przez wydawców poszukiwanym.

Strajk stolarzy w Wiedniu. Zgo­
dnie z zapadłą onegdaj uchwałą około 
13.000 czeladników stolarskich, między tymi 
przeszło 300, zajętych na wystawie prze­
dmiotów służących do pożywienia ludności 
i zaopatrzenia wojska w Wiedniu rozpoczę­
ło wczoraj bezrobocie. Strajkujący zachowu­
ją się spokojnie. Dwunastu majstrów zawia­
domiło komitet kierujący strajkiem, iż zga­
dzają się na żądanie czeladzi, skutkiem cze­
go w wńrstatach owych majstrów podjęto 
na nowo pracę. Na placu wystawy zastąpio­
no stolarzy cieślami.

Ze sportu, Wiosenne wyścigi we Wie­
dniu rozpoczęły się w niedzielę. Pogoda 
była piękna, publiczność zebrała się bardzo 
licznie. W dniu tyin zwyciężyli: „Eikono- 
gen11 hr. Batthyany1ego, „Perle d’or“ hr. 
Festeticsa, „Or vert“ br, Springera, „Mu- 
rzuku rotm. Jekeya, „Minister" p. Wabr 
manna, „Repkeny11 hr. Schonborna, i „Soli- 
taire, hr. Auersperga.

Prawdziwie po iydowskn. W so­
botę w Wiedniu niejaki Isaak B,, słuchacz 
medycyny nie złożywszy egzaminu, posta­
nowił sobie życie odebrać. Wystarał 8*? 0 
sześciostrzałowy rewolwer i począł strzelać 
do siebie. Pięć razy strzelił i pięć razy 
chybił siebie, za szóstym razem zranił się .. 
w nos.

P o la cy  w B e r lin ie .  Napływ Polaków 
do Berlina wzmaga się z każdym rokiem i 
dzisiaj stolica uadsprejska ze wszystkich 
miast w granicach cesarstwa niemieckiego 
posiada najliczniejszą ludność polską. I tak 
w Poznauiu znaiduje się, około 38.000 Po­
laków. w Bydgoszczy 20.000, w Gnieźnie 
15.000, a w Berlinie blisko 50.000. Ma 
więc Berlin pod względem liczby ludności 
polskiej pierwszeństwo przed Poznaniem. 
Gdyby te 50.000 były skoncentrowane w 
jednej dzielnicy, mieliby polacy jeduego po­
sła więcej w parlamencie. Tymczasem ty­
siące te są rozproszone po całym Berlinie; 
jednostki znachodzi się nieraz zapomniane, 
żyjące same dla siebie w walce o chleb po­
wszedni. Łączności w ogóle jest mało; atoli 
przyczyny tego nie trzeba szukać w braku 
dobrej woli tych, którzy są powołani do za­
jęcia stanowiska kierującego, ale raczej w 
ogólnem rozproszeniu i wielkich odległościach 
olbrzymiego miasta.

Sąd amerykański. Niedaleko New- 
Yorkn, w jednym ze stanów, kobiety są do­
puszczane do wyboru na sędziów przysię­
głych. W pewnym sądzie zaszedł tam na­
stępujący wypadek. Sprawę sądzono bardzo

ważną — i kiedy sędziowie przysięgli wy­
szli na naradę, aby wydać wyrok, jeden z 
tych sędziów, a właściwie jedna, gorący 
brała udział w dyskusyi. Stało się jednak 
coś niespodziewanego: kobieta-sędzia uro­
dziła dzielnego Amerykanina, który oczywi­
ście był przytomny podczas wydawania wy­
roku ; ten zaś zapadł niepomyślnie dla o- 
skarzonego. Skoro się wszakże adwokat do­
wiedział o fakcie, jaki miał miejsce w izbie 
narad sędziów, tj. że się tam zuajdowało 
osób za wiele, założył od wyroku apelacyę. 
Ciekawa rzecz, jak się na sprawę tę zapa- 
wać będzie wyższa instaneya.

Po amerykańsku. Dowcipny pewien 
Amerykanin wpadł na pomysł taniego pale­
nia dobrych cygar. Oto przed dwoma laty 
kupił 300 eygar po %  dolara sztuka i u- 
bezpieczył je następnie w jednem z najpo­
ważniejszych nowoyorskich towarzystw ase­
kuracyjnych. Obecnie cygar nie stało — a 
przemyślny yankee zażądał od towarzystwa 
750 dolarów odszkodowania, gdyż cygara... 
spaliły się. Towarzystwo odmówiło wypła­
cenia tej sumy; sprawa więc oparła się o 
sąd, który ją rozstrzygnął na korzyść ubez­
pieczającego. Ale nie koniec na tem. To­
warzystwo bowiem WDiosło teraz skargę 
przeciw swemu klientowi o umyślne podpa­
lenie rzeczy ubezpieczonej, a sąd śkazał 
dowcipnego yankee’go na trzy miesiące 
więzienia.

Czy m urzyn jest człow iekiem ? —
osobliwe to pytanie rozstrzygał niedawno 
sąd w Hawanie na wyspie Kubie, świeżo 
zaś stanęło ono także na porządku dziennym 
najwyższego trybunału w Madrycie. Powo­
dem była skarga pewnego murzyna z Ha­
wany, który zaszedłszy do jednej z miejsco­
wych jadłodajni, został za drzwi wyrzucony, 
gospodarz bowiem utrzymywał, że zakład 
jego przeznaczony jest tylko dla „prawdzi­
wych", 1j. białych ludzi. Bąd w Hawanie, 
o który się ta sprawa najprzód oparła, od­
rzucił skargę murzyna, mówiąc w moty­
wach wyroku swego, iż każdy z porządniej­
szych restauratorów ma prawo nieprzyjmo- 
wać do swego zakładu murzynów, którzy 
nie mogą być uważani za istotnych ludzi. 
A wyrok ten zapadł w roku Pańskim 18941 
Na szczęście trybunał w Madrycie, do któ­
rego się skarżący odwołał, nie podzielił te­
go zapatrywania. Zaznaczając z naciskiem, 
iż murzyni i mulaci stoją narówni ze wszyst­
kimi w prawach i godni są tego samego 
szacunku, co inni obywatele państwa, ska­
sował poprzedni wyrok i polecił sądowi w 
Hawanie skazać hardego garkotłuka na 
karę.

Pomysłowy dyrektor teatr a. Ame­
rykanie, jak wiadomo, nie robią sobie oere- 
monii z teatrami i częstokroć pojawiają się 
na przedstawieniach z maleńkismi dziećmi, 
których nie chcą lub nie mają przy kim w 
domu zostawić. Przyjęło się to tam tak, 
jak na całym świeoie bezpłatne przewożenie 
niemowląt kolejami. Otóż, jeden z dyrekto­
rów teatru pewnego w Nowym Yorku, któ­
remu stosunki te dały się dobrze we znaki, 
wpadł na pomysł urządzenia rodzaju gar­
deroby dziecinnej dla widzów obładowanyoh 
„poeiechami". Ma to byó sala dzieoięca, 
urządzona z komfortem, z kołyskami, za­
bawkami, mlekiem, mamkami i dozorczy- 
niami, tak, ii widz, przybywający do teatru
•i nociocha". -moia nsifijmkoiniai-.iłoiyó w
tej garderobie dziecko, niby laskę, parasol 
lab paltot. Takie same nawet, jak przy pal­
totach lub parasolach marki z numerami, 
będą tu obowiązywały. Dyrektor zapewnia, 
ii  wychodzącym z teatru rodzicom za oka­
zaniem marki oddawać będzie „pociechy" 
nakarmione, zabawione i... uśmiechnięte. 
Bardze być może, ii w ekscentrycznej zaw­
sze Ameryoe pomysł ten dozna wielkiego 
powodzenia.

Przedm ioty wystawowe przyjmuje 
się od godziny 9— 1 przed południem i od 
3 — 5 po południu w budynku administra­
cyjnym na placu wystawy.

O  F  I  A i l  Y .

Dla 70-letniego starca przy ul. Jana III. 
przysłał Wny Pan St. Agopsowicz z Błozwi 
2 korony.

Korespoudencya AdmEnlstracyl. Do
dzisiejszego numeru dołączamy 2 arkusze 
„Biblioteki powieściowej."

Ze stow arzyszeń.
W czy te ln i katolickiej odbędzie się we 

czwartek 19. bm. pogadanka p. Antoniego Pa- 
węokiego n. t. „P itśn i ludu ruskiego11. Początek 
o g. 7. wieczorem.

W czy te ln i d l a  k o b ie t wygłosi w piątek 
20. bm. ks. prof. dr. Skrochowski drugi odczyt 
„O malarstwie włoskim XV. wieku11.

N a w alnem  zgrom adzeniu  oddziału lwow­
skiego Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców „Rodzina", które odbyło 
się d. la . bm. wybrano: prezesem p. Bolesława 
Mikulińskiego, wiceprezesem p. Wilhelma Flaczyu: 
skiego, sekretarzem p. Juliusza Gabr>11 <, członka­
mi wydziału pp. Klemensa Fedunia, Stanisława 
Kohlera, Jana Mai senhaltera, Józefa Łuszozyńskie- 
go i Ludwika Tyrowieza a do komisyi rewizyjnej 
pp. Karola Sunuehowskiego, Edwarda Webersfel- 
da i Edwarda Schillinga.

Sztuki piękne.
Opera.

Znają Lwowianie „Carmen" pny Miry 
Hellerównej. Party a ta, odpowiadająca zaró­
wno głosowi jak i indywidualności artystki 
należy bezsprzecznie do' najlepszych w jej 
repertoarze.

P. Myszuga — don Jose — śpiewał 
wczoraj prześlicznie. Głos jego brzmiał całą 
pełnią metalicznego tembru a tak śpiew, ja ­
koteż gra subtelnie wycieniowana, wywoły­
wały wśród zachwyconych słnczaczy for­
malne burze oklasków. Zresztą wszystko, co 
znakomity ten śpiewak ofiarowuje, nosi na so­
bie cechę pierwszorzędnego artyzmu.

Szczere oklaski zbierał również p. Gór­
ski, jako toreador Escamillo, zwłaszcza za 

I arye w akcie drugim i ostatnim.

Dobrą, jak zwykle, Micaelą była pn 
Skalska, miluchną Mercedes pna Prannów 
na, Fasquitą pni Kasprowiczowa.

Wśród wykonawców pomniejszych par- 
tyj męskich wyróżniał się pięknym swym 
głosem p. Karpiński.

Niewdzięczną, bo bezowocną była praca 
p. Jareckiego nad utrzymaniem chórów i 
orkiestry w porządku.

Teatr był szczelnie zapełniony.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. 

Skaibka dziś we środę po raz drugi „Mi- 
nowski" komedya w 4 aktach Aleksandra 
Mańkowskiego. Jutro we czwartek „Mignon11 
opera w 4 aktach A. Thomasa, czwarty go­
ścinny występ pny Miry Hellerównej i p. 
Aleksandra Myszugi. W piątek „Damy i hu- 
zary", komedya w 3 aktach Aleksandra 
hr. Fredry (ojca). Rozpoczną „Uroki" ko­
medya w 1 akcie przez Irenę Al.

W nauce: „Biedni" Świderskiego, „Przez 
wdzięczność" Lubowskiego i „Dora" Sardou.

* Wieczór lm m o ry s t)  ezny  artystów 
teatru łódzkiego pp. Lelewicza i Celińskie­
go, zapowiedziany na 22. bm. w sali „So­
koła", budzi w mieście naszem ogólne za­
interesowanie. Nader obfity i ciekawy pro­
gram urozmaicać będą produkeye muzyki 
wojskowej 30 pp., która również akompa­
niować będzie obu artystom do rozlicznych 
śpiewek.

* „Dziadów" przekład czeski skoń­
czony — oto n a jśw ie ższa  w iado m ość, 0 któ­
rej donosi list prof. Alojzego Jiraaka, naj­
lepszego powieściopisarza czeskiego, do je­
dnego z lwowskich miłośników pobratym­
czego piśmiennictwa. Pisze mianowicie: 
„Wrchlicki (Emil Frida) ukończył przekład 
„Dziadów". Niedawno święciliśmy tę lite­
racką uroczystość w małem, przyjaoielskiem 
kółku z poetą. „Dziady" wyjdą w „Sbor- 
niku poezyi światowej", wydawanym przez 
czeską akademię. Cieszę się już teraz z te­
go przekładu niezmiernie".

* S z tu k a  p o lsk a . Z San Francisco 
donoszą, iż z kolekoyi obrazów, wysłanych 
przez polską kolonię artystyezną do Chica­
go, a obecnie znajdujących się na wystawie 
w San Francisco, sprzedano szereg płócien, 
między któremi figurnją następujące dzieła: 
Franeiszka Żmurki „Dama w fntrze" i „Głó­
wka dziewczynki", Pantaleona Szyndlera 
Dolce fa r  niente, Romana Szwoynickiego 
„Sejmik" i „Ze snu", Jana Matejki „Noc 
świętojańska", Józefa Pawłowskiego „Żniwo 
w Sandomierskiem", Emilii Dukszyńskiej 
„Zamyślona", „Jesień" i „Pieszczotka", Ma­
ryi Gażyczowej „Rekonwalescent", Bronisła­
wy Poświkowej „Kwiaty* i „Owoce", F. 
Stasiaka „Oczepiny", Suchodolskiego „Obóz 
cyganów", Piotrowicza „Brzozy", M. Geneli 
„Studyum" i „Przy pracy", Kausika „Ma­
rzenie astronoma", Apoloniusza Kędzierskie­
go „Powrót z miasta" i „Z opoczyńskiego".

Gazeta Narodowa
kosztuje: 

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6  „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Miejscowi Drenumftratorowie ma­
ją prawo zupełnie b e zp ła tn e g o  
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F . H. 
Richtera).

Prenum eratorow ie Gaz. N ar. 
mają nadto następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
S zc zu te k , za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar." wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie I  zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej" roz­
pocznie się obecnie druk powieści 
Graybnera p. n. „P an W yrę b a “. 
—  Zeszyty za I. kw artał są jeszcze 
do nabycia.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce powieści. Rodziewiczówny „J  a- 
s k ó ł c z y m  s z l a k i e  m “ (tona 
obejmujący 28 arkuszy druku) 50 
ct. — Giżowskiego „ J  e ł  e n a" 3 0  
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

B u n i n  Teofila W i ś M a p
«

(Honorata * Wiśniowskich Zaj.ova. Napsal E d- 
v a r d  J e l l i n e k .  V Praze 1894. Salonni bi­

blioteka Tomik 87.)

I.

„Kochana Honorciu 1 sądzę, że nie 
będzie rzeczą zbyteczną napisać Oi słów 
parę. Nie robiłem tego nigdy dotychczas, 
bo byłaś dzieckiem i wszystko, co Gię 
otaczało, mogło Cię zadowolić. Ale teraz, 
choć w młodym jeszcze wieku, wstępu­
jesz w stan małżeński, w którym Cię 
wiele czeka obowiązków... Kobieta ma 
ważne do spełnienia zadania, gdyż po­
winna być żoną, matką i obywatelką... 
O tem ostatniem nie zapominaj nigdy i 
miej to w pamięci, że me będzie jedyną 
twą misyą szycie, pranie i gotowanie 
obiadu dla męża. To wszystko wprawdzie 
jes t potrzebnem i niezbędnem — bez te­
go obejść się nie można, ale jako ko- 
bieta-oby watelka będziesz miała obowiąz­
ki, których z powodu młodego swego 
wieku jeszcze nie rozumiesz zupełnie, 
które Ci jednak mąż Twój starać się bę­
dzie wytłumaczyć... Pomnij, że będziesz 
matką, że do Ciebie należeć będzie wy. 
chowanie i pierwsze kształcenie serc
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Twych dzieci, że pierwsze wszczepione 
dzieciom uczucia stanowią podstawę ich 
całego przyszłego żywota obywatelskiego. 
Staraj się zatem kształcić swój umysł i 
swe uczucia, które z domu rodzinnego 
wynosisz w niepokalanej czystości.... Twój 
przyszły mąż jest wprawdzie urzędni­
kiem, ale nie śmie zapominać, że wpierw 
był człowiekiem, Słowianinem, Czechem 
i już temsamem bliżej związanym jest 
z nam i; nie wiem, czy się zdecyduje, 
przebywając teraz na naszej ziemi, stać 
się j-j obywatelem, ale zdaje mi się, że 
nasza ziemia tyle ma powa~- tyle siły 
przyciągającej, że nawet przybysze z ob­
cych krajów już n a  zawsze tu zostać pra- 
gna... Jako żona urzędnika dostaniesz 
się do towarzystwa zupełnie ci obcego, 
zobaczysz tam rzeczy dotychczas niewi­
dziane, natrafisz na zepsucie, próżność, 
pychę, zwłaszcza między kobietami. Strzeż 
się naśladowania ich w modach i domo­
wych wydatkach; albowiem Twój mąż, 
pobierając skromną pensyę, nie mófłby 
jej powiększyć w uczciwy sposób i z czy- 
stem sumieniem...“

Takie przestrogi przesłał 19 lipca 
1841 r. Teofil Wiśniowski swej szesna­
stoletniej bratanicy, Honoracie (urod 
22 lutego 1825 r.), gdy 22 sierpnia t. 
miała się dozgonnym węzłem połączyć 
z akcesistą kamery, Czechem, Karolem 
W ła d y s ła w e m  Zapem. Nie padły one na 
opokę, owszem na jak najżyźniejszą gle­
bę i choć omyliła stryja nadzieja raakli- 
matyzowania się Zapa w naszym kraju, 
bratanica nie zapomniała, że jes t nie- 
tylko Polką, obywatelką, lecz także Sło­
wianką i gdy jej wkrótce do Czech prze­
siedlić się wypadło, stała się tam jedną 
z wskrzesicielek ducha narodowego mię­
dzy Czeszkami i krzewicielką oświaty w 
ich kołach.

Młodo — zbyt młodo — wyszła za 
za maż i to było też powodem przed­
wczesnego zgonu, a jeszcze dzieckiem 
będąc, poznała przyszłego swego męża 
i to dziwnym zbiegiem okoliczności. Od 
roku bowiem bawiący we Lwowie Zap 
na przedstawieniu „Zemsty" (25. listo­
pada 1837 r.) m iał sposobność do wy­
stąpienia w obronie dwu swych sąsiadek 
z parteru — Honoraty i jej matki — 
wobec niegrzecznych lowelasów lwow­
skich. ^Spojrzenie „czarnobrewki" nie­
znajomej stanowiło jedyną podziękę dla 
kawalerskiego Czecha, którego urzędo­
we sprawy pchnęły wkrótce do Mona- 
sterzysk. Bawiąc na świętach Bożego 
Narodzenia u dziedzica R. w P. w ko­
ściele tamtejszym po raz wtóry ujrzał 
tam Honoratę — na trzecie spotkanie 
przyszło mu rok prawie cały czekać. 
Dopiero bowiem z końcem 1838 r. po 
przybyciu w sprawach urzędowych do 
Zabłotowa zetknął się z właścicielem po­
bliskiego Dymicza i składając mu wizy­
tę, poznał w jego córce młodziutką bru­
netkę z teatru lwowskiego, która n ie­
zmiernie się ucieszyła, iż Zap nie był 
N emcem, lecz Czechem. Tę zmianę zda­
nia co do jego narodowości spowodował 
egzemplarz czeskiego przekładu „Konra­
da W allenroda" (przez Sztulca) świeżo 
wydanego, który ojciec Honoraty zna­
laz ł na stoliku Zapa i z dumą pokazał 
swej rodzinie. Przekład ten z zajęciem 
przeczytało trzynastoletnie dziewczę przy 
pomocy oryginału — a zajęcie to na­
turalnym  biegiem rzeczy przeniosło się 
z nieobecnego Mickiewicza na... Zapa, 
który odtąd był codziennym gościem 
pp. Wiśniowskich aż do powrotu do 
Lwowa. ‘

Ale i wyjazd nie przerwał nici sym­
patycznej, która dwudziestosześciole­
tniego młodziana (* 8 . stycznia 1812) 
spoiła z inłodziuchną Polką. Rozmowę 
ustna zastęidła trwała korespondencya, 
którą’' rozpoczął Władysław listem 8 . lu­
tego 1839 r., odsłaniając przed wybraną 
swego serca tajniki, a prowadziły dalej 
oboje, stanąwszy odrazu na stopie pou­
fałego „ty". Choć oddalony od Honora­
ty, czuwa Zap odtąd nad jej wykształ­
ceniem umysłowem — o serce mógł 
być spokojnym, gdyż jego wykształcenia 
dokonała miłość, dobywając z głębi du­
szy dziewczęcia niepospolite zasoby u- 
■czucia* Panna Honorata- także zabrała 
s ię pilnie do nauki języków francuskie­
g o  polskiego i czeskiego, rysunków i 
fortepianu, Zap zaś dostarczał jej dzieł 
potrzebnych np. Orbis picłus Komeń­
skiego w 4 językach, zbiorów czeskich 
pieśni, „Polskich wypisów" i wszelkich 
n o w o ś c i  tak czeskich, jak polskich. Ale 
chciwemu wiedzy dziewczęciu to nie
wystarczyło. Gdziekolwiek i kiedykol­

wiek z domu wyjeżdża do sąsiadów, 
wraca z nową zdóbyczyą — Majdanu 
przywozi sobie ruską gramatykę, z któ­
rej się uczy pod okiem ojca w nadziei, 
że tezaz już będzie prawdziwą Słowian­
ka"” od Waligórskiego wypożycza Kra­
sz e w sk ie g o  „Wspomnienia Polesia", P a­
miętniki XVIII. wieku, „Starożytności" 
Ż. Paulego i dzieła Mickiewicza, które 
jej s ię  najbardziej podobają.

Przez całą zaś tę korespondeneyę jak 
nić złota przewija się myśl o bliskim 
połączeniu i marzenia o przyszłości, 
ognisku wspólnym, podsycane nadzieją 
p o lep szen ia  losu Z ap a , który skromną 
pensyę 300 zł. rocznie pomnażał praca­
mi literackiemi do pism czeskich, zwła­
szcza „Kwiatów", Ojczyźuiaka" (Vlasti- 
mil) i „Czeskiej pszczoły". Choć projekt 
pow rotu  do ojczyzny w charakterze re­
daktora „Praskich nowin" z płacą 600 
do 80u zł. rocznie i sekretarza „Towa­
rzystwa naukowego" praskiego się roz­
bił, choć ojciec nawet Zapa ostrzegał 
syna przed małżeństwem w takich wa 
runkach, młodzi postawili na swojem, 
zwłaszcza, że Honorata nie wzdrygała 
gię przed obowiązkami żony niższego 
urzędnika kamery i nawet łam ała sobie

głowę nad przysporzenem ze swej strony 
środków na utrzymanie. Stanęli wreszcie 
na ślubnym kobiercu w drewnianej cer­
kiewce w Korniczu, by zaraz potem roz­
począć życie we dwoje w nadpełtw iań- 
skim grodzie.

We Lwowie miał już Zap od dawna 
dwa koła przyjaciół, z którymi żył w 
bliższych stosunkach : polskie , do któ­
rego należeli Bielowski, Adam Junosza 
Rościszewski, Szajnocha i inni, — cze­
skie, złożone z tłómacza Saint P ierr’a i 
Gullivera, Karola Picblera (1811 — 65), 
Franciszka Jachyma, tłómacza „Wieczo­
rów pod lipą" i nauczyciela muzyki Lu­
dwika Rittera z R ittersbergu, profesora 
filozofii Jana Ignacego Hanusza i Jana 
Karola Marka. Za ciężkie to musiało 
być towarzystwo dla szesnastoletniej mę­
żatki, ale na szczęście znalazła przyja­
ciółkę szczera w żonie Pichlera, również 
Polce.

Z końcem roku 1842 zawitał w dom 
młodych małżonków późniejszy autor 
„Elegij tyrolskich" i cięty publicysta, a 
wówczas guwerner rosyjskiej rodziny, 
Karol Hawliczek (1821 — 56). Jakie wra­
żenie wywarła na nim Honorata, wów­
czas już matka „półrocznej Bronisi" (8 . 
czerwca 1842), najlepiej widać z jego 
listu do Girgla ( 12 . listopada 1842): 
„Nie jest to — mój kochany — żaden 
parodoks, co ja  myślę o Polkach. Pol­
skie niewiasty to prawdziwe damy, du­
mne, królewskie istoty i ufne w swą po­
tęgę, pozwalają sobie na takie rzeczy, 
że to, co Polka przez < ały dzień mówi 
i robi, wywołałoby rumieniec na twarzy 
naszych skromniś. Polka nie pyta, co 
sobie mężczyźni o niej pomyślą, nie stara 
się zasłużyć na dobrą opinię ani nie 
prosi o szacunek ze strony mężczyzn, 
lecz — że tak powiem — zmusza cię 
do tego, rozkazuje ci szanować się lub 
kochać. Polka wszystkim mężczyznom 
rozkazuje, a tylko jednego słucha; cóż 
to za rozkosz być musi stać się panem 
tak dumnej, pańskiej istoty 1“ (C. d. n.)

go ks. dr. Jażdżewski, ze związku chłop 
skiego dep. Hilfert i z pomiędzy Alzatczy­
ków dep. Haas.

Na wniosek dep. Marquardsena głoso­
wanie nad całym wnioskiem Hompescha od­
było się imiennie. W głosowaniu tern zniósł 
parlament niemiecki większością 23 głosów 
dotychczasowe banicyjne ustawy przeciwko 
Jezuitom. Uchwała parlamentu, zanim na­
bierze prawomocności, musi być jeszcze za­
twierdzona przez Radę związkową.

W Rostowie nad Donem strejkuje w 
warstataeh władykaukazkiej kolei żelaznej 
około 1800 robotników, którzy domagają 
się podwyższenia płacy i zmniejszenia kar 
pieniężnych. Ponieważ terytoryum kozaków 
dońskich podlega zarządowi wojskowemu, 
przeto sprawa przedstawiona została mini­
strom wojny i sprawiedliwości. Robotnicy 
zachowują się spokojnie. Także w Charko­
wie i w Kołnmnie pojawił się ruch wśród 
robotników, atoli w mniejszym zakresie.

Ostatnie wiadomości.
Wybór profesora M i l e w s k i e g o  z wiel­

kich posiadłości okręgu Wieliczka Bochnia- 
Brzesko jest obecnie zapewniony. Po uehwa'e 
delegatów lokalnych komitetów przedwybor­
czych, oświadczającej się za kandydaturą p. 
Milewskiego, p. W ł o d e k  zrzekł się swojej 
kandydatury, co z uznaniem zapisujemy.

Z Pragi donoszą: Studencka frakeya
omladiny zebrała się dnia 15 bm. w pe­
wnej wsi o kilka mil od Pragi na tajną 
schadzkę. Dowiedział się o tern starosta 
z Czeskiego Brodu, wpadł z uienacka z żan­
darmami, zażądał od nich legitymacyj i wy­
notowawszy nazwiska, kazał się rozejść.

Na sobotniem posiedzeniu pruskiej Izby 
posłów podczas rozprawy nad budżetem przy 
etacie komisyi kolonizacyjnej, zabrał głos 
poseł dr. Mizerski, oświadczając, że Koło 
polskie będzie głosowało przeciwko temu 
etatowi w poczuciu prawa i obowiązku. 
Ustawa o komisyi kolonizacyjnej sprzeciwia 
się wszelkim zasadom konstytucyi pruskiej, 
która zapewnia, że wszyscy poddani pruscy 
są równi w obliczu prawa. Zaznaczył to był 
swojego czasu jeszcze Windthorst, a mini­
ster Micjuel, który wówczas był referentem 
komisyi Izby panów, całą stronę konstytu­
cyjną ustawy pominął niilczeąiem. Poseł 
Mizerski oświadczył w końcu, że ani on, 
ani jego towarzysze nie mogą wbrew su- 
mieniowi głosować za ustawą, która sprze­
ciwia się zaprzysiężonej przez nich konsty­
tucyi.

Na onegdajszem posiedzeniu rajchstagu 
niemieckiego odbyło się, jak wiemy, trzecie 
czytanie wniosku Hompescha (centrum) o 
zniesienie ustawy, niedopuszezającej Jezuitów 
w granice państwa Niemieckiego. Wniosko­
dawca zaznaczył na wstępie, że obawa, ja ­
koby przyjęcie wniosku zachwiać miało po­
kojem wyznaniowym, jest zupełnie płonną. 
W chwili obecnej Niemcy nie mogą się 
obejść bez dobroczynnej działalności zakonu 
Jezuitów. Zakon ten strzeże dobrych oby­
czajów i energicznie walczy z partyami wy­
wrotu. Dobro ogólne i sprawiedliwość wy­
maga, aby ustawa przeciwko Jezuitom zo­
stała zniesiona ; ustawa ta obraża katolickie 
uczucie, państwu nie przynosi najmniejszej 
korzyści i jest niegodna potężnego mocar­
stwa.

Po Hompeschu zabrał głos dep. Lenz- 
mann, (z wolnomyślnej frakoyi Richtera) 
dowodząc, że statuta Jezuitów nie zawierają 
w sobie nio, eoby mogło być niebezpieoznem, 
dla państwa. Jeżeli niektórzy posłowie, jak 
Richter, głosować będą przeciwko wniosko­
wi ze względów taktycznych, to mówca są­
dzi, że tam, gdzie chodzi o akt sprawiedli­
wości, nie może być mowy o taktyce.

W imieniu narodowców liberalnych prze­
mawiał dep. Friedberg, odrzucając wniosek. 
Zdaniem jego, cała orgauizacya, tendeneya 
i historya Jezuitów dowodzi, że mogą oni 
tylko zaszkodzić pokojowi wewnętrznemu. 
Całą nadzieję pokłada mówca w tern, że 
Rada związkowa odrzuci wniosek Hompe­
scha. — Dep. Liebknecbt oświadczył, że 
socyalni demokraci będą głosować za wnio­
skiem dla zasady wolności i dla pokazania, 
że się nie boją Jezuitów.

Jeżeli państwo chce zwalczać Jezuitów— 
mówił Liebknecht — niech przeprowadzi 
rozdział Kościoła od państwa i szkoły, a 
wtedy zdrowy rozsądek zwycięży samą siłą 
ciężkości. Dep. Stumm z partyi państ 
wowej (wolno-konserwatywnej) dep. Schro- 
Jer z wolnomyślnej frakeyi Rickerta zjedno­
czenia i dep. br. Manteuffel ze stronnictwa 
konserwatywnego, złożyli imieniem swoich 
stronnictw deklaracje przeciwko wnioskowi. 
Za wnioskiem przemawiali: z Koła polskie-

Jak z Belgradu donoszą, odbył się dnia 
15 bm. w pałacu królewskim na cześć no­
wego gabinetu obiad, w którym wzięli u 
dział także dawniejsi ministrowie Zimicz, 
Mijatowiez i Neszic. Król Aleksander wniósł 
toast na cześć członków nowego gabinetu, 
zapewnił ich o swojem zupełnem zaufaniu 
i wyraził nadzieję, że z energią i wytrwa­
łością dążyć będą do wytkniętego celu Ró­
wnocześnie dziękował król poprzedniemu 
prezesowi ministrów Zimiczowi i jego kole­
gom za patryotyczną gotowość, z jaką 
w ciężkiej chwili przyszli mu z pomocą.

D. 15 bm. ukonstytuowało się w Bel­
gradzie stronnictwo patryotyczne pod mia­
nem „braci serbskich". Do komitetu wy 
brano przedstawicieli wszystkich stronnictw ; 
weszli do niego między innymi dyrektor 
Banku Wejfert, jenerałowie Horwatowicz 
i Bogicewicz, tudzież byli ministrowie Mi- 
jatowicz, Wuicz (radykał) i Rasza Miło- 
sewicz.

Rada państwa.
(Telegram Gae. NarJ

W iedeń  d. 18. kwietnia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisyi p r z e m y ­
s ł o w e j  zawiadomił m inister handlu, iż 
na podstawie upoważnienia cesarskiego 
zamierza komisyę zwołać po zamknięciu 
Si-syi. M inister wręczył opinie rozma­
itych korporacyj co do zmian w refor­
mie przemysłowej i oświadczył, że rząd 
zamierza cofnąć ustawę o porozumieniu 
pomiędzy pracodawcami a pracującymi, 
ponieważ zwołana ankieta oświadczyła 
się przeciwko drugiej części tej ustawy. 
Komisja postanowiła co tydzień odby­
wać dwa posiedzenia wieczorne i obra­
dować przedewszystkiem nad ustawą o 
wyprzedaży, następnie nad ustawą o sta­
tystycznym urzędzie pracy, o której to 
dyskusyi przyspieszenie prosił m inister 
handlu, i wreszcie nad referatem hr. 
Sylva-Tarouca o wypoczynku niedziel­
nym.

W komisyi w a l u t o w e j  reprezen­
tant rządu wytłumaczył nieobecność mi­
nistra niedyspozycyą i dodał, że Plener 
na m jbliższem  posiedzeniu przedłoży 
zmiany, dotyczące rozdziału zwyżki z po­
datku dochodowego

a  żyw iołom , n a  k tó re  pod w zględem  
m oralnym , politycznym  a n aw et so- 
cyalnym  spuszczać się nie m ożna, o- 
debrać w ładzę uzurpow aną. Juścić  j e ­
szcze i w tedy w ejdzie w ielu ra d y k a ­
łów do sk u p czy n y , ale przem ożną 
p rzew agę u tracą , a lib e ra ły  i postę­
pow cy odzyskają należne sobie zn a­
czenie. Tym sposobem  spodziew a się 
rząd  przyw rócić rów now agę p o lity ­
czną.

P rag a  dnia 18. kw ietn ia . Wuzoraj 
nadeszły  tu ta j dwie w ielk ie pak i z 
d rukam i. Otworzono je  na  kom orze i 
znaleziono 70.000 egzem plarzy  m ani­
festu  socyalistycznego, w zyw ającego 
robotników  do św iątkow ania  1 . m aja.

B udapesz t d. 18. kw ietnia. W czo­
raj skońozyła Izba posłów szczegóło­
wą rozpraw ę nad ustaw ą o ślubach 
cyw ilnych, i p rzy ję ła  j ą  w trzeciem  
czytaniu. U staw a odejdzie do Izby  
panów , k tó ra  niezw łocznie w ybierze 
dla niej komisyę.

P e te rs b u rg  d. 18 kwietnia. Pod wo­
dzą jen. Żylińskiego wyjedzie komisya, 
na razie do gubernii jekaterynosławskiej, 
połtawskiej, sam erskiej, saratow skiej, 
taurydzkiej, charkowskiej i chersońskiej 
dla zbadania warunków sztucznego na­
wodnienia.

Senat orzekł, że skarb państwowy 
jest obowiązany wynagradzać szkody, 
akie skutkiem niesłusznego uwięzienia, 

albo skntkiem nieprawidłowego ściąga­
nia pretensyj cywilnych, z winy urzę­
dników państwowych dla osób pryw at­
nych powstają.

M onachium  d. 18. k w ie tn ia . Książę 
bu łgarsk i od jechał z tąd  wczoraj do 
Ebenthal, gdzie obchodzić będzie p ie r­
wszą rocznicę ślubu, po tem  uda się 
do W iednia.

B e rlin  d. 18. kw ietn ia . R ozpo­
rządzeniem  cesarskiem  zabron iono  ofi- 
oerom g rać  na to ta liza to rze  w yści­
gowym.

Do K oburga p rzyby li królow a W i- 
k to rya i ks. W alii.

P a ry ż  d. 18. kw ietnia. M atin  
u siłu je  wykazać, że zam ach w restau - 
racy i Foyot n ie  był spraw ką an a rch i­
stów , ty lko  ak tem  zem sty znanej w 
kołach artystycznych , dość ek scen try ­
cznej kobiety, z k tó rą l i te ra t  Tailhan- 
de m iał daw niej stosunek. K obieta ta, 
obecnie koohanka jak ieg o ś chem ika, 
lub i przebierać się za oficera m ary ­
nark i, jakoż w tak im  ubiorze m iała 
być w restau racy i i zaraz  po zam achu 
uciec z jak im ś m łodym  człow iekiem , 
itó ry  bombę na oknie b y ł po łożył.

P a ry ż  dnia 18. kw ietnia. P rzed­
łożony przez rząd prelim inarz budżeto­
wy kończy się nadw yżką pół m iliona 
: 'ranków w dochodach. W y d atk i na 
wojsko i m arynarkę wojenną prelim i­
nowane są na 926 mil. fr. (przeszło 
ozw arta ozęśó ogółu wydatków ). W ła­
ściwie okazuje się niedobór w sumie

olbrzym i proces. Jako s tro n a  pozyw a­
jąca  w ystępu je  około 1 0 0 .0 0 0  urzędni 
ków i sług kolejow ych przeciw  rządo­
wi i tow arzystw om  kolejow ym  o zw rot 
brakujących 16 m ilionów  franków  w e- 
m ery ta lnyeh  i zapom ogow ych kasach 
tych  urzędników .

W T urynie aresztow ono k ilk a  osób, 
należących do a rystok racy i i in te ligen - 
cyi z pow odu oszustw  w sum ie p rze­
szło m iliona fr.

M adryt d. 18. kwietnia. K om isya 
Izby  posłów bardzo m ałe zm iany po­
czyniła w rządowym  projekcie ustaw y 
o anarchistach.

Papież polecił uuneyuszow i wyrazić 
zadowolenie jego  z powodu głosowania 
Izby posłów w spraw ie postępowania 
rządu  i prasy wobec napadów na piel­
grzym ów w W alencyi.

Z Barcelony odpłynęło do R zym u 
2 .0 0 0  p ie lg rzym ów ; nie było przy tern 
zaburzeń, jak ie  zaszły w poprzednim  
tygodniu .

W komisyi le  g i t y m ac  y j n e j wno- u  ̂ _____
sił P* H e 1 ce l e t (Czech) un iew ażn ien ieh 4 0  m jii fr  k tóry  jednak  m a być z gó
wyboru p. B l o c h a .  Pp.  W i e d e r s - j  ___  .1..._____________  _
b e r g , B y k , D y k  i inni przemawiali
za żądaniem od rządu uzupełniających 
dochodzeń, co też wszystkiemi głosami 
przeciw dwom uchwalono.

W iedeń  d. 18. kwietnia. Vaterland 
usiłuje wykazać, że wniosek względem 
odroczenia obrad nad reformą wyborczą, 
nie jes t puszczeniem jej w odwłokę.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 18. kwietnia. B elgradzki 

korespondent Polit. Corr. m iał rozm o­
wę z m inistrem  prezydentem  serbskim  
Nikołajewiczem, k tó ry  w ykładał, jakie- 
m i środkam i spodziewa się, mimo li­
czebnej przew agi radykałów , w ytw o­
rzyć stały stan. rzeczy. Mianowicie b ę­
dzie gabinet we w szystkich swoioh 
działaniach ściśle się trzym ał konsty ­
tucyi, gdyż właśnie tylko energiczne 
przeprow adzanie przepisów  konstytucyi 
może powoli przyw rócić wielce w strzą­
śn iętą  polityczną równow agę Serbu. 
R adykały  nielegalnem i sztuczkam i zn i­
żyli cenzus wyborczy, już  bez tego n i­
ski, zaliozając dodatki podatkow e do 
bezpośrednich podatków, czem całe 
włościaństwo wcielone zostało do ra ­
dykalnej armii wyborczej, i s te r pań­
stwa zdano w ręce proletaryatu . Dalej 
przyznały władze radykalne prawo w y­
borcze zalegającym  z podatkam i, po­
mimo że tych  konsty tucya wykluoza. 
Natom iast, przy nadejściu wyborów nie 
przyjm ow ały podatków zaleg łych  od 
liberałów  i postępowców, aby ich nie 
dopuścić do urny  wyborczej.

R ząd — dodał m in is te r — po trze­
buje ty lko  w ykonyw ać istn ie jące  u- 
staw y, i n iem ających  p raw a w ybor­
czego usunąć od udziału  w w yborach,

rą  pokry ty  wynikiem  ostatniej konwer- 
syi, podwyższeniem dochodu z poda­
tków bezpośrednich i pośrednich , tu ­
dzież zniżeniem  gw arancyi procentów 
od obligacyj kolejowych z 135 na 79 
mil. franków.

Ciekawe są n iek tó re innowacye. Po­
datek od drzwi i okien zostaje zniesio­
ny, ziemi niezabudow anej ulżono o 16 
mil. franków, natom iast zaprowadzono 
podatek ozynszowy i podatek od sług. 
P odatek czynszowy podzielony na 8  
kategoryj, i zależy niety lko od wyso­
kości czynszu za mieszkanie, ale i od 
liczby m ieszkańoów lokalu, zwłaszoza 
dzieci. Od 1.000 franków  czynszu w 
m ałem  mieście płacić się ma więcej niż 
w wielkiem.

R zym  d. 18. kw ietnia. W Izbie po- 
słw  trak tow ano  spór g ran iczn y  z Au- 
s try ą  o g ru n ta  gm iny  L astebasse, k tó ­
rych  część leży  po s tro n ie  au stry ac- 
kiej Okazało się, że oba rząd y  dążą 
do przy jaźnego  za ła tw ien ia  spraw y. 
W śród w ielkiej w esołości sk o n sta to w a­
no, .e au stry ack ie  m apy sztabow e prze- 

aw ia ją  za p re tensyam i w łoskiem i, zaś 
odw ro tn ie  w łoskie za austryackiem i. 
(W ażna to  ilu straoya  do sporu o Mor­
skie Oko.)

P ózaprzeszłej nocy spostrzeg ł a jen t 
po licy jny  na P iazza D ante indyw i- 
dyum  ze sporą paczką, k tóre u jrzaw ­
szy go paczkę porzuciło  i uciekać po ­
częło, co m u się też pomimo pościgu 
udało. N atom iast aresztow ano gospo- 
dn ika B rannzzego, k tórego lokal był 
głów ną kw aterą anarch istów . A reszto­
wany porob ił dokładne zeznania co do 
kilku anarch istów , a oraz co do owego 
m dyw idyum  z P iazza Dante, tak  ż e je  
łatw o będzie m eżna odszukać.

R zym  d. 18. kw ietn ia . P rze d  tu te j 
|szy m  sądem  cyw ilnym  w ytoczy ł się

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 18. kwietnia (Z Izby handlowe:

Akeye za sz tuk ;: Kolej gal. Karola Ł u t  u  
iOO zł. m. k 215 00 do 218 00 Kolej I.wo w.-Cze n. 

Jasska po 200 zł. w. a. 279*50 do 282 00. Rannu 
hipotecznego po 200 zł. w v  395.— do 405 — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. . — do 2i5. —.

L lt ly  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
4% losow. w 40 lat. 101-00 do 101-70, 5%  z 10% 
prem. 109 80 do 110.50 4 '/,%  los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4l/«“/o los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97-30 do 98* - .  Towarz. kredyt, gal. ziemsk 

(1. emisya) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w l -1/, lat 
98-10 do 98'80 4° o los. w 56 latach 98-00 do 
9870. 4‘/ ,0/o los. w 52 lat. — do — .

Obllgi za 100 zł. : Galie funduszu propiua 
ayjnego 4% 97 00 do 97 70. Rukow. funduszu 
propinaeyjuego &*|u 102 30 do 103 00 Kom. banko 
krajowego 5°|u w. a. li. em. lo2 3il do 103-— 
Potyczka krajowa 6°/i> w. a 105*00 do —.— ł 1 
100-00 do 100-70, 4U|0 z roku 1*91 9680 do 97 50. 
4*| po 200 koron — 100 zł. w a. z roku lb93 
9680 do 97-50

Losy: Losy miasta Krakowa 24-50 do 26 50
Losy miasta Stanisławowa 41 — do 44 -.

M onety. Dukat cesarski 5'86 do 5 96. Napo­
leonem 9-87 de 9 97. Pdłimperyał 10-10 do 00 00 
Kubel rosyjski srebrny I 31.50 do 1.35*— . Kubel 
rosyjski papierów. 1,84'— d<> 1-3630. 100 ma­
rek niemieckich 60 85 do 61-35.

W iedeń d. 18 kwietnia (Mgrafowcmee.)
R e n ty : wspólna papierowa 98*50. srebrna 

98 30, auBtr. koronow a 9785, z ło ta  119 65, węg. 
koron. 95*12 złota 11810.

Akeye przedsiębiorstw  transportowych : K
lei Gzerniowieckiej 280-50. Północnej 2960 — 
Państwowej 346-00 Północno-zaohoi 264 50, Węg. 
półn.-wschod. 203 50, Południowej (Lombardy)
108-75, arc. Albreohta (za 200) 97-00, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 190 00 Kołomyjskich 
(za 200) —

Akeje banków : austr. węgierek, na 60U 7.
1001-— a n g lo -a n s tr . 152-09, Lan ierhauku 251 70 
U ni on bank u 259 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. —’— ozesfe. Banku eBkont za 200 zł 
685, galie. Banku hypoL za 200 zł. 399-50, galic
banku dla handlu i przemysłu za 20) ----- .
horr.-«łow. Banku kraj. hypot. 116-00 Ziwco- 

stenBki banka 134 50. Kredyty austr. 355 87 Kre­
dyty węg 421 75.

Potyczki publiczne : Gal. propinaoyjue 
buków, propir.. 101*5 0. gal.kraj. z r. 1899 

L isty zastawne 5 pr. Gal. Banku
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4 '/, pr. Banku kra 
owege 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pre. buków, basy oszozędn. 100"—

L osy: austr Gzerw. k rzyial8-30, węg. Czerw 
krzyża 12-50, Bazylika 000, Krakowskie 25*25, 
Stanisławowskie 42 00. Tureckie 61 90

W alu ty : Kuble papier 134*25 20-marl.ówki 
1220, 20-frankówki 992, sovereigus 12 46, tu­
reckie liry złota 1M 6 100 markówki 61-10 w/o 
skie 100 lirówsi 43*90.

a o te l Krakowski. X. Bojarek z Bóbrki, 
X. E. Zerowicz z Świeży, J. Hryński z Kra- 
siny, J. Dąbrowska z Cieszanowa, H. Hoch- 
mann z Nowego Sącza, J. Szilagyi z Ła- 
wocznego, O. Czyński z Ujścia Ruskiego, 
E. Kojałowicz z Paryża, W. Wesołowski 
z Obertyna, M. Terlecki z Kozelówki, K. 
Mazur z Kołomyi, B. Żardecki z Łańcuta, 
E. Adamski i W. Rudnicka z Mikołajowa.

Hotel Imperial. W, hr. Olizar z Hla- 
dek, M. br. Hagen z Wielkich Ócz, A. br. 
Kapri z Kołomyi, R. br. Wrigth z Londy­
nu, F. Gamski z Przemyśla, T. Kwaśniew­
ski z Przemyśla, S. Jędrzejowicz z Jasion­
ki, K. Stojowski z Żywca, B. Chuwes z 
Wiednia, B. Pilatowski z Brodów.

S tau  pow ietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po 
łuduie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 19. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m/sek.

Brednia temperatura doby obniży Bię 
do -t-8°C, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
60%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 19 kwietnia: św. Emy wdowy. 
— św. Hrehorya.

N a d e sła n a .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madejski
lekarz chorób wewnętrznych
. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell 

po kiikoletnich specyalnych studyach w 
Berlinie i W iedniu ordynuje od 3 —5
ul. Mickiewicza 1. 0.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Eazimierz Podlewski
>. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d . 3 r n - a . j e  od  1 1 — 1 2  1 od  3—5 

u l. C h o r ą ic e y z n y  16 .

96 75 
96 75 
hypot. 
102.59

Dr. ANTONI R0ICKI
B E E G E R )

od lat przeszło 2 0  specyalista chorób 
wenerycznych i skórnych 

prawie naprzeciw gmachn Sokoła.

ordyiwjs bd godzin? 10— 11 zrana i od 3— 5 pop.
mieszka obecnie ni. Zimorowlcza L5

Na żądanie: 907
PORADNIK pocztą zł. 1*50.

Dr. Ti. Barącz
powrócił i ordynuje jak  zwykle

od 9 —10 i 3 —4
u l.  T e a t r a l n a  1. 11.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu ibożowega n» Klepurzu 

K raków  18. kwietnia.
Notowania terminowe na giełdach zbożowych 

zależne są obecnie g ł ó w n i e  od zmian powietrza 
i dlatego ciągłym ulegają fluktuaoyom po 1Czas 
gdy w handlu sbożem gotowem usposobienie nie­
znacznie wprawdzie lecz sUle się wzmacnia. P rzy­
czyną tego są z iedneJ *tr»ny ' kar« l na posuchę, 
z drugiej zmniejszenie się dowozow. W tych wa 
runksch jakkolwiek odbyt ze względu na dawne 
znaczne zapasy mąki nie zwiększył się tak da­
lece, to jednak zmniejszyła s ę podaż, a przez to 
kupujący nie są już do tego stopnia panami 
sytuacyi jak przedtem. Ponieważ „ IVęgizech ceuy 
sie podniosły, zatem kupujący poszukują obecnie 
celnych krajowych gatunków, które są rzadkie i 
dlatego zwyżka cen przedewszystkiem do nich się 
odnosi, podczas gdy gatunki poślednie tak samo 
prawie, jak przedtem, są zaniedbane, i  tylko po 
cenach niskich odbyt znajdują. Jęczmienia w do- 
biych gatunkach brak, a gorsze nie mają odbytu. 
Owies dobrze się w cenie trzyma.

Notowano pszenicę białą 7*50 do 8-25 złr. 
czerwoną 7*70 do 8"25 złr., żółtą 7*40 do 8 20 
żyto 6-30 do 6 65 złr. jęczmień browarny 6‘25 
do 6-75 złr., na paszę 5'25 do 5 50 złr. owies 
6 30 do 7 25 złr. rzepak —.— do —■— złr. 
wyka 0 — do 0-—, zł., koniczyna czerwoua 60 
do 80 zł., biała 65 do 95 zł. wszystko za 100 
kilogramów

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
-Wiedeń dnia 18. kwietnia. Niższe notaeye 

berlińskie i wiadomość o deszczach w Czechach 
i na Morawach były przyczyną wytworzeni i Bie 
mdłego usposobienia na tutejszym rynku zbo­
żowym.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po ii. 
7-53, na jesień 7’84, 7-79, 7-84, 7-83, żyto na je- 
Bień 6 63, 6-60, 6-6 L, kukurudzę na maj-czerwiec 
5-51, 5-5u, na lipiec-sierpień 5'65, 5-60, resztę 
notowano: owieB na wiosnę i na maj-czerwiec 7 11 
do 7-13, na jesień 6‘48 do 6’50, rzepak na sier- 
pień-wrzesien 12 40 do 12-50.

F o to g rafie  do abonamentowych kart 
wstępu (perm anentek) na cały czas trwa­
nia wystawy, wykonuje po cenach z n a ­
c z n i e  z n i ż o n y c h .  Zakład artysty- 
czno-fotograficzny „Maria" we Lwowie, 
ul. F redry  nr. 7 .

Prywatna korespondencya.
Tak jest, jak się domyślasz, be Twe 

listy dostałam za późno, nie w iedziałam  
więc, eo jest i jak się zastosować. P rzy ja ­
ciel chory; jeżeli potrafię, załatwię I., gdy­
bym nie mogła, uwiadomię Cię, gdybyś Ty 
był przeszkodzony telegrafuj.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowiąsująoy od 1. cierwua 1893.

(Czas lwowski).

Przyj eohaU do  L w ow a.
dnia 18. kwietnia.

Hotel Żorża. A. hr. Ledoehowski z 
Wołynia, M. br. Tarnowska z Radziwiłło­
wa, J. Baranowski z Krakowa, T- Rar ma 
ski z Miękiny, K. Heinrich - 
Skibniewski z Podola ros., J- Latscner 
A. Micholotzy z Wiednia.  _

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoez.
Padw. Podiam. 
Czemiowiee 
Stryja 
Bełżca

,ryer Osobowy

3-01
6-44
6-54
6-36

1 0 «!
3-20
3-32

5 «
1016
10-40
1036
10-26
956

11*11 7-36 _
n i i — —
u  w — —
3-31 10*^ ■—
7-21 3*4J a-oi
7-21 — —

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołooz.
Podw. Podlani.
Uzemiowieo
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-34

lOio

601
10 “

6-86
sili
9-21
7-H
1-08
8-16

»łi
9-46
5-55
7-59
9-06
526

9-35

12-51
<£‘58 2-3t'

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
sa czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5i).

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w Bkaznje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

Jedyny obecnie środek w ynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) Woda Jed y n ie  do nabycia

w  n a j t a ń s z e j  d r o g m e r y i
przeciw’wypadaniu włosów i łysinie. „ , ’ \ ^ t G  j o l v  k S .  l V l l G i ]  ) p t l  a  T p | U r s k łe

stosy podziękowań do przejrzenia. flaszka wody 1 koronę — olejku sat&łowego 80 groszy. Lwów. łiotel o-eoigea,
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Wyszła świeżo

I S O W j Ł
miana 1. marca 1894 na pogrzebie ś.p.

Józefa Łepkowskiego
profesora i b. rektora Uniwersytetu Jagieł 

przez

ks, Dr. Józefa Pelczara
prof. Uniw. Jag. i kanonika kat. krak. itd.

Cena egzemplarza 2 0  ct.
Do nabycia

w Księgarni katolickiej
Dra WŁAD. M M O W S M O

“s & r  l E Z r a - ł r o ^ r i e  i

N a ozas W y sta w y
znacznie zniżone ceny

KOŁDRY
po złr. 3’59, 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12'—, 

15’—, 18’—, 20'— i wyżej 
bez konkureneyi naj taniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po c e n c ie  o d  w y ra ża .

Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod
Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

Sadzonki i nasiona leśne
Nasiona sosny za funt =  ’/s kg. złr 2-— 

świerka „ „ * —'70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 ct., świerka 2-let. i 3-let. silne, po 70 

ct. i 1 złr. za lt  00 sztuk. 5397

B RZY TW Y  angielskie i z Solingen zna 
ku „Bliźnięta" fpod gwarancyą i pra­

wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. l-óil, 2 '—, 2-50, 2'75, 
34—, 3--50 i 4-—, poleca P io t r  C hrzą- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

OG IE R  gniady, 4 -le tn i, z radowieekiej 
stajni, bez błędu , przeszło 7 217 miary, 

do sprzedania. Adres właściciela poda Ad- 
ministracya Gazety Narodowej.

ZAWIADAMIAM Szanowną P. T. Publi­
czność, że handel korzenny pod flrm ą’. 

LEONARD SOLECKI, we Lwowie ulica 
Batoiego 1. 2, w niedziele i święta będzie 
zamknięty. Z pełnym szacunkiem Leonard 
Solecki. 21

DROGI k r y A  pod „Kotwicą" Jakóba 
R -chena, magistra farm aeyi, Lwów, 

hotel Warszawski. Skład materyałów apto- 
cznych, opatrunków i instrumentów chirur­
gicznych , perfum eryi. artykułów toaleto 
wych krajowych i zagranicznych, oraz ar­
tykułów gospodarskich. 20

HAND EL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymona Domhelma, Lwów, ulica Aka 

demeeka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta 
ropolsk;e, starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje 
sprzedaje. 19 Lo d o w n i e  p o k o j o w e  po 16, 20, 24

i 32 złr. poleca Feliks Schachter, Lwów 
Jagiellońska 18, obok policyi. 11

VOWOŚCX w p ap ie ra c h  listow ych  sto­
l i  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F . 
N iż a ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9u9

JÓZEF W E ISS  , zegarmistrz , konserwa­
tor miejskich zegarów wieżowych od lat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego 11. R

KONIAK T O K A J8 K I li tylko prawdzi­
wy, duża flaszka złr. 1*50, wódka P r a  

b ab k a  duża flaszka 1 złr. R o s o  l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 7~> et. 
W ina różnorodne. P iw a  butelkowe: Pil- 
znor, Lwowskie i Bock, poleca handel
B o d n a ra  Akademicka 20. 12

CE R A T Y , Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj­

taniej St. Wyszj ńska , Lwów, ul. Koper­
nika lb . 968

P O M IESZKA NIE o 3 pokojach umeblo­
wanych, na czas wystawy. Zamówienia 

wczesne. Brajerowsba 6. 14

F O R T E PIA N  Bosendorfera, prawie no- 
w , , u Karola Mareckiego, Lwów, Ba­

torego i 8. Zamiana i repera ye fortepia­
nów przegranych. 8

N OWO OTWORZONY Zakład pogrzebo 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów nlica 

Sobieskiego 33. Urządza od najw spanial­
szych do najskromniejszych Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub im itacji berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

CZARNĄ MALWĘ sprzedaje Zarząd 
dóbr Szeszorowiee poczta Sądowa W i­

sznia.

A FIC Y A LISTÓ W , n au czy c ie lk i, oraz 
"  wszelką służbę poleca Centralne Biuro 
W e r  es z c z y ń s k ie  j, Lwów Szymona 2.

Ag e n t ó w  poszukuje pewne zyskowne 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenia do Admi­

n istracji Gazety Narodowej.

KA PELU SZE, cylindry i szapoklaki wła 
snego wyrobu jakoteż Habiga, również 

kapelusze damskie filcowe poleea po cenach 
najniższych F lo ry an  S e id le r , Rynek 1. 40 
we Lwowie. Wszelkie reperaeye i odprase- 
wywania kapeluszy i ezylindrów uskute­
cznia się szybko, dokładnie i tanio. 13

y
u  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich
trafikach. 899

jN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

f y ń k i  M ile n c l  M a t
i/, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleea HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

H u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wy ber 
ny zł. 5 a0. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

3 D e n t  L c n d y n

N I
polecają ” 5ś48

S. GABRIEL & J. CHLEB0WNIK
Tre L w o w ie , p lac  H a lick i 1. 3.

y /  i..ir-yfcr -V.--;#5'■&; tVv5
- \ 'Z > .

CLAYTOH & SHOmSWOBTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej i. 22

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

m aszyny i narzędzia rolnicze
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
Reperaeye wykonają dokładnie, szybko i tanio.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Folwark Monasłeryk poczta Mo- 
uasterzyska , stacya  Korościatyn 

ma do sprzedania dziewięć

B u Ł t a - j f e ó w
w wieku od oAmiu d<> dziesięciu 
miesięcy rasy Beru Simeutbal 
po buhajkach ze stajni W-g > 

Głuchowskiego. 5552

KASY
stare i  nowe sprzedaj* 

4628 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Saiztho gasse 4

CFW.UA boża
ułożona przez

ks. Łukasza Botowicza
unitę ctoftóieje, wygnańca, kaznodziei?

oprawna ozdobnie 90 ot„ złr. 1'20, 1'80, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak również książka tegoż autora 
pod tytułem :

,  U U U U U 1U  U 1 U  1

osobna dla
po 4 5 , 55, 90 et., złr. 1'20, 1'80 i 2 złr. 

Do nabycia
w składzie przedmiotów treści religijnej

pod firm ą: 5378

mu
L w ó w ,

nlica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

Nagroda

M  iiarodowa
16,600 FR.
medal złoty

ELIXIR WINNY
W ZM A C N IA JĄ C Y, P R Z E C IW G O R Ą C Z ­

K O W Y C H  1 P O W R A C A JĄ C Y  S1I.Y

Z aw iera jący , w y c iąg  z trzech  p otnn- 
ków  ch in iny , z.uiecany p rzez  lekarzy  
przeciw  wynędznieniu, braku sił, b ie­
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi-  
mnirom zadawnionym i  uporczywym , 
trudnemu przyjśc iu  do zdrowia, e tc .

iW  PARYŻU. 22 & 19. ULICA DROUOT. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Trycykl
angielski, dobry, kosztow ał złr. 
350, sprzedam za z łr . 200. W ia- 
doiność: Lwów, Karola Ludwi­

ka 3, Pieniążek.

Złoty medal wystawy paryskiej 18

Tord-1Tripe
znakomity środek do zniszczenia

szczurów i m yszy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

DLACZEGO kupuje się drogą L aw ę s ło d o w ą  w paczkach , je ­
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 k i lo  lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1'50

z  fabryki słodowej Leopolda Sclimieda w  Pradze.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

401
io AST6NATT KASOWE

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 U 1 S 7 G H A TT liS O J/ B
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/ j % A s y g n a ły  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. n®«J» 1 8 9 0  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 8 9 0 .

M P y r e k c y a .

iGłówna wygrana 

' ewentualnie

Zaproszenie do wzięcia udziału

w wygranej
wielkiej loteryi pieniężnej,

poręczonej przez państwo Hamburgskie, 
w której

1 0 ,452 .425  m arek
z pewnością wygrane być muszą.

Wygrane tej k o rzy s tn e j loteryi pie­
niężnej , która odpowiednio do planu 
tylko 110.000 losów zawiera, przedsta­
wiają się następująco:

Premia 
1 wygrana 
1

300.000 marek
200.000 „ 
100.000

2 „ 75.000 „
1 „ 70.000 „
1 „ 65.000 „
1 n 60.000 „
1 - 55 000 „
2 „ 50.000 „
1 „ 40.000 „
5 „ 20.000 „
3 ,  15.000 „

26 „ 10.000 „
56 5.000 „

106 „ 3.000 „
253 2.000 „

® 1-500 „

12l 4 » 500 „
im  " 300 »1?® » P° 200 i 150 .

OOOaO „ 148 „
7992 „ po 127, 100 i 94 „

10848 » po 67, 46 i 20 „
Ogółem 55.400 wygranych, które roz­
grywają się w 7 oddziałach z pew no­
śc ią  do kilku miesięcy.

G łów na w y grana  1. klasy wynosi
50.000 marek, podnosi się w 2. klasie 
na 55.000 marek, w 3. klasie na 60 000 
marek, w czwartej na 65.000 marek, 
w piątej na 70.000 marek, w szóstej na
75.000 marek, w siódmej na 200.000 
a z premią na 300.000 marek, ewentu­
alnie na 500.000 marek.

Na p ie rw sze  e iąg n ien ie , które jest 
urzędownie ustanowione, kosztuje:
ca ły  los o ryg ina lny  tylko złr. 3.70 
p ó ł lo su  o ryg ina lnego  „ „ 1.85
ćw ierć  lo sn  „ „ „ — 95

łącznie z stemplem dla państwa nie­
mieckiego.

Każdy z grających otrzyma odemnie 
bez żądan ia  n a ty eh m ias t po ciągnie­
niu lis tę  eiągnień.

Wysyłam z g ó ry  b e z p ła tn ie  p lan  
losow ań z herbem  p a ń s tw a , gdzie 
uwidocznione są dołąezniki i podział 
wygranych na 7 klas.

W y p ła ty  i  w y sy łk i w ygranych  
pieniędzy n a s tęp u ją  w p ro s t odem nie 
szybko i  pod  najw iększą d ysk reeyą .

Zamówienia upraszam za p rze ­
kazem  albo listow nie.

,-rifttr- Zwrócić się zat°m należy z za­
mówieniami, z powodu bliskiego ciągnie­
nia natychmiast, najpóźniej do 23 kwie­
tnia b. r. z całem zaufaniem do

Józefa Heckschera
Banper und Wechsel -  Comptoir

5553 i n  H a m b u r g

fyrobj api. J. Kwizfly
w  K o r n e n b n r g n :

Płyn restytucyjny dla koni,
Płyn gośćcowy,
Proszek Korneuburgski,
Kit do kopyt,
Maść i mydło kresolinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie­

rząt,
Trucizna na szczury i myszy, 

trzyma na składzie i poleea

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

C zerp ie  i wysyłka
111

rozpoczęte. 5-,6o
Zgłoszenia załatwia Dyrekcya.

AM-BABA
i 4 0  zbójców

powieść ludowa, bardzo zajmująca, 
napisana przez Ż. Ż glenia, jes t do 
nabycia w księgarniach. Cena 20 ct.

Skład główny w księgarni

w e Lw ow ie. 5420

T ra w a  miodowa
(Hokus lam tus) 5271

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie lich e , na pastwiska 
wyborna roślina , raz zasiana trwa kilka 
lat. Jed en  korzec wraz z workiem kosztu­
je 4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korcy  
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  B u le ie w io z  ,  skład nasion 

w  B o o h n l.

Słodkie białe wino muszkatel. złr. 2-80
Czerwone wino stołowe mu-zk. „  2'20
Sfodkie brunatne Malaga „ 4'70
Dalmatyńska krew (Blutwe'n) „  3‘—
Francuski koniak 3 gwiazdki „  8’50

Wszystko pod gwarancyą w najdosko­
nalszym gatunku, stare, naturalne. Po 
eztą za pobraniem franco i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 
wysyła 5555

S - .  M A I T I
Capodlstrla.

Znane w całym świeeie wspaniałe

goździki 5494
odznaczone na pragskiej wystawie jubileu­
szowej wielkim złotym m edalem , zaś na 
wiedeńskiej wystawie goździków pięcioma 
nagrodami. Przeszło 600 gatunków goździ­
ków odznaozająeyeh się wielkością, piękno­
ścią barw i kształtem , w silnych młodych 
egzemplarzach wraz z opisem systemu i 
kultury goździków. 12 sztuk w 12 gatun­
kach zł. 3 20, 50 sztuk w 50 gatunkach 
zł. 11-—, luO sztuk zł. 20-—, 5b0 sztuk 
w 300 do 400 gatunkach zł. 95 '—. lióźe 
w dobrych gatunkach, dwuletnie, silne ko­
rony, wysokie 7 zł., niższe zł. 4'50, niskie 
zł. 3'2o za 12 sztuk. Zbiór wyborowych 
angielskich pelargonii o wielkim kwiecie 
(przeszło 30u gatunków) 12 sztuk zł. 3-80, 
5> sztuk zł 11‘—, 10O sztuk zł. 20'—. 
Palmy s ilne , jako ozdoba koszów kwiato­
wych , sztuka 50 ct. do zł. 1'20. Petunie 
wielkie pełne, W anilie, Fuksje, Chryzan- 
iyny  itd. bardzo tanie , s i ln e , znakomite 
okazy. Katalogi niemieckie lab czeskie roz­
syła gratis, i t d .  S w o b o d a ,  Nelkenziich- 
ter u. K ui.stgartner in Klattau (Bóhmen)

Dla panów.
Przy osłabieniu wyborne usługi robi 

e. k. wył. uprz. k ieszonkow y a p a ra t  
g a lw an o -e lek try czn y , polecony przez 
lek czy w całej Europie z najlepszym 
skutki, m. System  prof. V olty . Opis 
za nadesłaniem 10 et. marki rozsyła 
w kopercie J .  A u g en fe ld ,  Elektrote- 
ehniker und k. k. Priv.-lnhaber, Wlen I, 
s e h u le rs tra s s e  18. 5450

< ____________________________ f f

B e z  p r u c i a
przyjmuje Pierwsza krajowa

i pralnia Mim  58 2
W . M IE D IN G A

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory męskie, suknie damskie, dzie­
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 3 .
Pracownia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1 38.

•i al
Jj P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  %.

iBlagazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doboiowe materye. 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spieszno, we- jy 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubmrow wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych g. 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- | -  
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą s  
jednak różnicą, że kupione u mnie J p s^ lepsze i trwał- g. 
sze i o wie e tańsze, o ezem Szan. P . T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- ET 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem ^

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I |
w e L w ow ie , p rzy  ni. K rakow skiej 1. 3 0 -3 2 ,  |

Do nabycia w  w szystkich  aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
" W o d ; i  g o r ź k a

Korzyści S ailehnera  źródła Hunyadl J&nos wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, -w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A K Ł E H N E R A  w o d y  g o r ż k i e j .

III. Internationale Kunstausstellung Wien 1894

K U N S T L S R H A U S 5330

Eroffnung 6. Marz. I .  L o th r i n g e r s t r a s s e  N r .  9 . Schluss 31. Mai.
Gcijffnct yon 9 U hr F rlih  bis 8 U hr A beuds. E u trć e  50 k r .  

Y erbunden  m it e in e r  Ł o tte r ie  Yon K u n stw erk e . — 1 L os 50 k r.

„The Equitable“
Bzpieczen na swiecie.

Koncesyonowane w Austryi i cod każdym względem nadzo­
rowi władz, jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegające.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
na życie, kapitały i renty.

Cyfry castępujące wykazują rozmiary tego Towarzystwa: 
Ubezpieczenia z końcem r. 1893 z łr. 2,331,331.442 
N. we w r. 1893 zawarte ubezp. „  513,200.567
Fundusz własny z końcem 1893 „ 422,640.990
Rezerwa zysków „  „  „ 80,916.875

Reprezentacja główna dla Austryi: w Wiedniu Oscar de Stahl. 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny:

we Lwowie, pod kierownictwem p. Jakóba Piepesa 
ulica Wałowa 1. 23. 5510

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu Sergiusza W a sllew lo za  P er ło w a  w  Mo­
sk w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenaeh  mo­
sk iew sk ich  począwszy od złr. 180  aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

I  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.
; „s. 6 s ,   Ml— 1  r  ~  — ~ i m  i i i

N ow ości!
na suknie damskie

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M .  L U D W I G
5197L w ó w  p la c  M a ry a c k i  1. 8

Na żądanie próbki franco.

ZESZoncipłetne ~xr3 7 - p r 3?" śluTone.

Ces. król. uprzyw.

RAFINERYA SPIRYTUSU
M ryia  lie ró w , rozolisói i wómi lolsilcu

J. A. B A C Z E W S K I E G O
e. k nadw. dostawcy 5236

W E  L W O W I E
poleca: dla celów aptecznych, do fabrykacyi perfum, dla fabryk likierów,

na nalewki itp.

Spirytus najczyściejszy bezwonny
nmdośeigniony na punkcie jakości i czystości towar pierwszej próby.
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GNenes Wiener Journal

Unparteiisches Tagblatt O
H erau sg eb e r und C h e f r e d a e te u r : J. Lippowitz. 0

Tiiglieher L eitartikel: Ausgezeichnete politische Informatio- O 
o. — Reichhaltiges Loeales : Feuilleton (unter Redaction 
Balduin Groller). — Yorzugjieher Handelstheil (Redacteur k  
k. Commercialrath Yidsky. — Eigene Correspodenten in r .

nen.
v, 
k
fillen Hauptstiidten. — Grosser telegrafischer Specialdienst.

Das „Neue W iener Journal", das Heute in Wien allein 
m e lir  a is d o p p e lt  so r i e l  A b o n n e n te u  h a t ,  w te d ie  
„N eue F re ie  Pressfcu ist durch seine Verbreitung in allen 
Schichten der Bevólkerung das geeigneste und erfolgreich- 
ste Wiener Insertionsorgan.

Alle grósseren Annoncen-Bureaux nehmen Auftrage
5431

A b o n n e m e n ts p r e i s  v i e r t e l j a h r i g  fl. 3 -7 5 .
entgegen.

-

Nowość! owose I'  ?

P IR F O U T
!!! z b ia łych  fio łk ó w  !!!

Wynalazku

JANA IHNATOWICZA
w e L w ow ie. 

n s t U s o z i i l s :  1  z ł r .
Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. H - 

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki*


